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Zbrojna dyplomacja
Parze z wyścigiem zbrojeń na ca 

rtń świecie i dyplom acja zaczyna 
j^ z ę k iw a ć  bronią. Siła zbrojeń sta- 
 ̂ Sl̂  najw ym owniejszym  arguimen- 

k ?  dyplom atycznym . Tak zresztą 
za „dawnych dobrych czasów". 

Poczyna się dziać i obecnie.
H £ aPitał zachodni poczuł „szacor 

dla Rosji sowieckiej z chwilą, 
r, y  ona odbudow ała swą siłę zbroj- 
j3 .j s ta ła  się poważnym  czynnikiem 
w ^ rn y m , z którym  można było za- 
JPerać uk łady  i o której względy war 

°yło zabiegać.
J aponja w ostatnich latach d y p k r 

R y z u je  przew ażnie tylko z bronią 
 ̂ r?ku. Zagarnęła przem ocą M and- 

gwałcąc wszystkie obowiązują 
J  łrak ta ty , a gdy Liga Narodów  
jj.? chciała uznać jej grabieży, w ystą- 

*4 z Ligi. A by jednak na tę  dyplo- 
w.4(jię pięści odpowiedzieć również 

n a to Ligi nie stać  było; ska- 
. *ńlowała p rzed  Japon ją; pięść 
rVumfowała.
.  tJbecnie jesteśm y świadkami nowe­
lą  cynicznego w yzw ania ze strony 
(j r°inej dyplom acji. Oto H itler ba* 

Śrunt w Londynie, P aryżu  i t. d., 
t *. leż m ocarstw a zachodnie zapa­
l ą  się na dozbrojenie Niemiec, czy 
ą 3  ie uznać za „wyrównanie p raw ", 
U 'eżne jakoby Niemcom z ty tu łu  de 
^facji, złożonej przez m ocarstw a w 
• ^ 3 2 .

* u eklaracja owa, pom ijając już to, 
y. M edy  H itler jeszcze nie był przy 

adzy, m ów iła o  równości p raw  Nie 
ę,leę w ramach powszechnego bezpie- 

Czyli: najpierw  bezpie-
k^hstw o powszechne, a później rów- 
Zę praw. H itler zaś odw raca tę te-

^'■etylko odw raca, lecz wogóle ją
Cestwia. D la H itlera  bowiem ró-«*»*#,W

ą praw  to — równość zbrojeń, 
Ą raczej nieskrępow ane zbrojenie się. 
cm aszystowskie Niemcy, uzbrojone 
j  stóp do głów nie dadzą się w ża- 

sposób pogodzić z powszechnem 
^Ploczeństwem. 

t^Nie chodzi nam  tu narazie o rezu l' 
tl n°w ej akcji dyplom atycznej Hi- 
ąj^4- Ale faktem  jest, że H itler w 

tej czuje się siln ie jszy , niż np. 
d ^ o z a s ,  gdy w ystąpił z Ligi Naro- 

Przem aw ia bowiem w linie­
ją .  Potężnie uzbrojonego kraju . A to 
^ d z i s i a j  najsiln ie jszy  argum ent, 

j pależy tedy  przeceniać odosob- 
j - 1114 dyplom atycznego H itlera : zbro 

, ,5'ę  gorączkowo, wykuwał on dla 
le oręż dyplom atyczny, który już 

w2 zaczyna oddaw ać mu usługi. 
a *o uwagi zwrócono u nas na o- 

Sip0 .A rnowę min. Benesza, który w 
wysoce dyplom atyczny i dy*

r>:retn
Ze Czechosłow acja

ąj - “fly daw ał Niemcom do zrozumie-

rowskie mogą się stać czynnikiem de­
cydującym  na lądzie europejskim  a 
do czegoby to doprowadziło — zby­
teczna tłomaczyć.

Z drugiej wszakże strony trudno 
odgadnąć, co uczynią mocarstwa, co 
uczyni Liga Narodów, by... cofnąć to, 
co się już stało. Niemcy sam e sie­
bie „zrów nały", same sobie wymie­
rzyły „równe praw a". S tało się to 
wbrew Traktatow i W ersalskiemu, na- 
przekór woli mocarstw, Ale nikt p a l­
cem nie ruszył, by przeszkodzić Niem 
com dozbrajać się. Ba! P ak t polsko- 
niemiecki stał się naw et dla Niemiec 
patentem  do niekrępującego zbrojenia 
się. Jeszcze rok temu Europa mogła

łatwo pow strzym ać szał zbrojeń hi­
tlerow skich. Nie uczyniła jednak te ­
go. Dzisiaj H itler ogłasza tryum fal­
nie, że uzbroił się już o tyle, iż może 
podjąć rozmowy dyplom atyczne z mo 
carstwami.

M ocarstwa, a wraz z niemi Liga 
Narodów, zapędziły się w sytuację 
ciężką, w sytuację praw ie bez w y j­
ścia. Zamiast rozbrojenia, świat s ta ­
je do licytacji zbrojeń. Państw a będą 
się wzajemnie śledziły i szpiegowały, 
by pod względem zbrojeń nie dać się 
ubiec. Obłęd zbrojeń roztacza swe 
panowanie nad światem...

fjm b.).

W e  F ra n cji

Sytuacja wciąż naprężona
ZAKAZ POCHODÓW.

Zakaz wszelkiego rodzaju pochodów 
i manifestacyj we Francji nie zadowala 
ani stronnictw prawicy ani lewicy —
, L’Echo de Paris" uważa, iż zarządze­
nie to krępuje działalność organizacyj 
„patrjotycznych". Bluim w „Le Popułai- 
re” protestuje przeciwko jednakowe­
mu traktowaniu „tych, którzy zagraża­
ją wolnościom obywatelskim i tych — 
którzy tej wolności bronią".

NIEPRAWDZIWE OŚWIADCZENIE 
DOUMERGUE’A.

Komisja parlamentarna dla wyświet­
lenia wypadków z dn- 6 lutego uchwa-

D y p Io m a c |a  H itlera

Von Ribbentrop w  Londynie
Co jest prawdą a co... dyplomacją?

 ----------------  jest gotowa
ifest Zumieć się z niemi. Że to nie 

p C?cza obietnica, świadczy fakt, 
fąs 2®chosłowacja to leru je  u siebie 
łąs^ stów niemieckich, a nie to leruje 

czeskiego. Czechosłowacja, 
ką Zon& zewsząd przez faszyzm, szu 
i e ^ ^ r°zum ienia z najsilniejszym  k ra  

‘aszystowskim. z Niemcami.
SjK’^ ą tp l iw ie , w m iarę narastan ia  

m ilitarnej Niemiec i inne pań- 
zniienią swój stosunek do nich. 

fcą ^  zrozum iała, że gdyby Euro- 
ty f ^ y j ę ła  te „nowe Niemcy", Niem 

^ -w o  uzbrojone, jako fakt do- 
litVkny’ uznać należy, to by po
kife 4 europejska w kroczyła na cał- 
kyj , n°w e tory, a  skutki tej polityki 
Mąj V wręcz nieobliczalne. Ju ż  dzi- 

Pol'tyka m iędzynarodow a właści 
^ ftle istnieje.

ty k o  intrygi zakulisow e, gry 
Spne, szw indle i m atactw a, od- 

ty próby hazardow e T rak ta- 
tra ciły w artość — zobowiązania 

50^. ^ w i ą z u j ą .  Nad wszystkiem  
V *  si*a zbrojna. Jeżeli pod tym 
^ 0^ eni przyzna się Niemcom „ró- 

^Praw nienie“, to  Niemcy hitle-

INFORMACJE „TIMES'A“.
„Tunes" zamieścił wczotraj następu- 

jącą informację:
,,P. Ribbentrop, który w poniedziałek 

widział się z min. Edenem, został przy­
jęty przez sir Jorn Simona. P. Ribben­
trop zajmuje oficjalne stanowisko komi­
sarza do spraw rozbrojenia. Zadaniem 
jego jest stale informować osobiście p. 
Hitlera o tych sprawach, P. Ribbentrop 
wytłumaczył sir John Simonowi, jak ró 
wnież i p. Edenowi istotę ponownych 
zbrojeń, jakie obecnie przeprowadza się 
w Niemczech i z naciskiem oświadczył, 
iż zbrojenia te nie mają celów zaczep- 
nych(l). Przeprowadzane są one zgod­
nie z otwarcie ogłoszonem postanowie­
niem kanclerza zaopatrzenia Niemiec w 
broń... defensywną, stosownie do ich po­
trzeb. P. Ribbentrop nie prowadził ża­
dnych rozmów na temat jakichkolwiek 
zamiarów niemieckich wypowiedzenia ro 
zdziału wojskowego Traktatu Wersal­
skiego i wogóle w jego misji w W Bry­
tanii nie kryje się nic wyjątkowego".

(PAT.).
OŚWIADCZENIE MIN. EDENA.

Na posiedzeniu Izby Gmin,, minister 
Eden, zapytany o istotę i cel wizyty 
Ribbentropa w Londynie, odpowiedział:

„Na prośbę ambasady niemieckiej u- 
możliwioi.o p Ribbentropowi spotkanie 
się z ministrem spraw zagranicznych i 
ze mną. Rozmowy te odbyły się w po­
niedziałek i wczoraj w gmachu M, S. Z. 
Poza przyjazną rozmową nic więcej nie 
miało miejsca, żadne nowe propozycje 
nie zostały wysunięte, jak również żadna 
nowa propozycja z tych rozmów nie wy 
nika".

Na zapytanie zaś, dotyczące sprawo­
zdania, jakie ukazało się w „Times'ie" 
na temat rozmów, min. Eden odpowie­
dział: .

„Sprawozdanie to pozbawione jest 
podstaw. Żadne tego rodzaju oświad­
czenia nie zostały poczynione. Rozmo­
wy te nie wyszły poza granice tego, co 
poprzednio wyjaśniłem i zaznaczam, że 
nie należy nadawać im tego znaczenia 
politycznego, na które nie zasługują".

(PAT.).
PRASA NIEMIECKA POTWIERDZA 

WIADOMOŚĆ „TIMES".
Komentując pogłoski zagraniczne, ja­

koby w toku spotkania między Ribben 
tropem a Edenem miała być poruszona 
sprawa powrotu Niemiec do Ligi Naro­
dów, o ile Rzesza niemiecka uwolniona 
będzie od klauzul wojskowych Traktatu 
Wersalskiego, „Frankfurter Ztg " pisze, 
że kombinacje te nie są pozbawione rze­
czowych podstaw, wszyscy bowiem zda 
ją sobie sprawę, że klauzule wojskowe 
Traktatu Werhalskiego przeżyły się już 

l oddawna. (PAT.).

REZULTAT WIZYTY JEST ŻADEN — 
PISZE „MATIN".

Komentując wiz*, tę v. Ribbentropa w 
Londynie, „Le Matin" pisze: Rezultat
tej wizyty jest żaden. Oficjalne koła lon­

dyńskie uważają, iż spotkania i rozmo­
wy, których domagał się Ribbentrop nie 
przyczyniły się do wyjaśnienia sytuacji 
i były zwykłą stratą czasu. {PAT ).

liła rezolucję, dotyczącą polemiki w 
sprawie deklaracji premjera Doumer- 
gue’a o „śmierci byłych kombatantów, 
którzy defilowali bez broni na Placu 
Zgody". Komisja stwierdziła, te  na za­
sadzie dotychczas zebranych dokumen­
tów, stwierdzono, ie  żaden były kom­
batant na pl. Zgody nie by! zabity an! 
zraniony. Komisja wyraża ubolewanie, 
że Doumergue w swojem oświadczeniu 
wypowiedział twierdzenie nie odpowia­
dające rzeczywistości. Zapewnienia jo­
go wykorzystali agitatorzy (faszystow­
scy) w celu siania zamętu w opinji pub­
licznej. Następnie deputowany Ricart, 
generalny sprawozdawca zastanawiał 
się nad tern, czy ustrój republikański 
był w dn. 6 lutego w niebezpieczeńst­
wie- Referent odpowiada na to pytanie 
twierdząco. (PAT.).

+e
*

Celem przyśpieszenia uchwalenia bu­
dżetu, Izba przyjęła wniosek, na pod­
stawie którego w czasie dyskusji nad 
budżetem niedopuszczalne będzie doma­
ganie się odsyłania pewnych kwestyj do 
komisji finansowej, jeżeli żądanie tego 
rodzaju we będzie pochodzić od rządu 
lub przedstawicieli tej komisj. (PAT).

W  H is z p a n i i
W Asturji walki wciąż trwała
Powrót filarów dyktatury Primo de Rivery

Z Madrytu donoszą, że delegowany 
na miejsce wydarzeń rewolucyjnych w 
Asturji major gwardji cywilnej Doval po­
wróci! do Madrytu i złożył ministerjum 
spraw wojskowych dokładne sprawoz­
danie z sytuacji. Major Doval stwier­
dza, że powstanie w okolicach górskich 
nie zostało jeszcze stłumione. Na sto­
kach gór ukrywają się dotychczas pow­
stańcze oddziały partyzanckie. Celem 
wyparcia rewolucjonistów należy two­
rzyć lotne kolumny uzbrojone w kara­
biny maszynowe oraz granaty.

* **
Posłanka socjal styczna do Kortezów 

Gartia Manzano została aresztowana w 
Gijon. Pozostaje ona pod zarzutem czyn­
nego udziału w walkach rewolucyjnych

*
W Madrycie ogłoszony został de­

kret o ponownem przyjęciu tfo armji 
generaliów Souza i Planes, którzy byli 
członkami dyrektorjatu wojskowego 
Primo de Rivery. Powoli zatem wraca­
ją filary monarchji i dyktatury.

❖
Minister Spraw Zagranicznych Sam­

per ma w najbliższej przyszłości podać 
się do dymisji- Przyczyną podobno jest 
wrogie iego stanowisko wobec... monar 
chistów. ❖ **

Premier Lerrous oświadczył, ie  de­
putowani katalońscy zostali zawiesze­
ni w czynnościach.

**
Obecnie wyjaśniło się, że rozkaz a- 

resztowania korespondentki „L Oeu­

vre" p. Simone Terry w Madrycie, o 
czem pisaliśmy parokrotnie, wyszedł z 
Barcelony na żądanie komendanta mia 
sta gen. Batet, który, powołując się na 
stan wojenny, postawił ją pod zarzutem

rozszerzania fałszywych wiadomości.-— 
Chodzi głównie o ocenę działalności 
gen. Batet przy tłumieniu rewolucji ka
talońskiej. (PAT.).

Zamknięcie salin
w  B o c h n i  i W ie l ic z c e  
Burzliwe zajścia

Jak już donosiliśmy, dyrekcja Pań­
stwowego Monopolu Solnego zarządziła 
obniżkę płac salinarzy w wysokości od

Czy to prawda?
„I. K. C " twierdzi, że ZUPU zamie­

rza kupić w jednej z najdroższych dziel­
nic Warszawy plac wartości 700.000 zł. 
w celu wybudowania na nim 60 willi - 
pałacyków dla wyższych urzędników
ZUPU.

„IKC." robi z tego, naturalnie, argu­
ment przeciwko iustytucjam ubezpiecze 
niowym, jako takim. W gruncie zaś rze­
czy, jeżeli informacja „IKC. jest praw­
dziwa, oznacza ona tylko jeszcze jeden 
przykład, jak gospodaruje „sanacja" w 
instytucjach ubezpieczeniowych.

Parlament rozwiązany.
a Konstytucja uchylona

Z Aleksandrji (Egipt) donoszą: nowy 
premjer Tewfik Nessim Pasza był przy­
jęty na dłuższej audjencji przez króla 
Fuada, który zatwierdził przedstawioną 
mu listę członków nowego gabinetu.

Tewfik Nessim Pasza oświadczył dzien­
nikarzom, że parlament będzie roz­
wiązany, a obecna konstytucja będzie 
uchylona. (ATE).

13£ do 38% dotychczasowych zarób-
ków.

Delegacja Centralnego Związku Gór­
ników interweniowała w lej sprawie n 
władz w Warszawie, oraz w Wojewódz­
twie Krakowskiem, przy czem wojewódz 
two przyrzekło poprzeć żądania robo­
tników.

Tymczasem zarządy kopalń w W ieńcz 
ce i Bochni w nocy ze środy aa czwar 
tek obstawiły kopalnie policją i zamknę. 
|y je (!!) rzekomo w obawie przed ma­
jącym nastąpić strajkiem.

Wśród robotników panuje w ielkie 
wzburzenie. >

Niepowodzenie
p o s ła  W r o n y

We wsi Niemieaice odbywał się w, 
u.b. niedzielę zjazd działaczy Stronnict­
wa Ludowego.

Na Zjazd ten przybył i poseł Wrona, 
który musiał niedawno opuścić szere­
gi Stronnictwa-

Delegaci przybyli na Zjazd niedopu- 
ścilj p. Wrony do udziału w obradcfa.
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Ruch socjalistyczny zagranica
K rw aw e żniwo prześladow ań 
socjalistów w  Hiszpanji

We wrześniu r. uib- socjaliści hisz­
pańscy ustąpli z Rządu. Rozpoczął się 
okres reakcft i prześladowań socjalis- 
tów.

Już w końcu września r. uib. 12 tys. 
socjalistów było w więzieniach-

Znaczną liczbę instytucji robotni­
czych zamknięto.

Bardzo wielu robotników — liczba 
nie da się określić — zabito i raniono 
podczas strajków i demonstracyj. W 
jednym miesiącu liczba zabitych wynio 
śła 43. Najniższa cyfra miesięczna wy­
nosiła 15. Wielu robotników, zamordo­
wali faszyści.

We wrześniu r* tub. socjaliści mieli 
w 347 gminach większość, albo wyłącz 
nie socjalistyczny skład gminy. Oprócz 
tego socjaliści mieli 4.244 przedstawi­
cieli w innych gminach.

Stopniowo, jednego po drugim, usu­
wano socjalistów pod różnemi preteksta 
mi z gmin. Tych nielicznych, którzy je­
szcze pozostali na stanowisku, usunięto 
po wybuchu rewolucji w październiku 
r. b.

Prześladowania dotknęły w sposób 
równie okrutny i związki zawodowe-

Wiele tysięcy robotników rolnych 
znalazło się w więzieniu zanim jeszcze 
wybuchło powstanie.

Od chwili wybuchu powstania' prze­
śladowania — rzecz jasna — wzmogły 
sie ;eszcze bardziej.

Wszyscy urzędnicy państwowi i sa­
morządowi, podclrzani o sympatie do 
socjalizmu, stracili pracę, chocdaftby me 
brali najmniejszego udzialhi w  rewolu­
cji* , . . .

Liczba uwięzionych powstańców się­
ga 50 tysięcy.
A k ra  ookojow a robotników 
angielskich

12 b. m. władze naczelne Partji Pra- 
' cy i Związków Zawodowych wydały o- 

dezwę pokojową, w której wzywają spo 
łeczeństwo do zamanifestowania woli 
pokoju.

Odezwa wskazuje na wzrastające nie­
bezpieczeństwo wojny, na wyścig zbro­
jeń w świecie. „Gdyby rządy powiedzia­
ły  swym ludom—głosi odezwa—wszy­
stko co wiedzą o obecnym rozwoju lot­
nictwa wojskowego, gazów trujących i 
bakterii, to sumienie ludzkości wzdryg­
nęłoby się ze wstrętu przed okropną 
rzezią, jaka się przygotowuje".

Odezwa przeciwstawia wyścigowi 
zbrojeń, prowadzącym nieuchronnie do

wojny, program socjalistyczny: bezpie­
czeństwo powszechne, arbitraż, rozbro 
jenie.

Odezwa nawołuje wszystkie organiza 
cje, wszystkich członków Partji i Zwią­

zków Zawodowych do wytężonej pro­
pagandy pokojowej i do zbierania pod­
pisów obywateli na rzecz pokoju.

Będzie to więc coś w rodzaju głoso­
wania ludowego w sprawie pokoju.

Pańszczyzna
„Odrabianie świadczeń

W najbliższych dniach Komitet Fun­
duszu Pracy w Warszawie zorganizuje 
kilkanaście punktów odrabiania przez 
bezrobotnych świadczeń.

Opowieści drutów telegraficznych

Komitet przewiduje, ie  z odpr*® 
wamia osiągnie dość znaczną, gdy^ 5 
gającą 200.000 dni roboczych, il°®® 
bocizay. Wyzyskanie tej wieikiej “

będzie

ZNOWU PORWANO DZIECKO 
W AMERYCE.

Amerykańska opinja publiczna zosta­
ła zaalarmowana nowym wypadkiem 
porwania dziecka, który żywo przypo­
mina porwanie dziecka Lindbergha. W 
dniu 10 ub. m. w miejscowości Nashvil­
le w Tennessee gangsterzy uprowadzi­
li 6-cioletnią Annę Distelhurst, za uwol­
nienie której zażądali okupu w wysoko­
ści 175.000 dolarów. Następnie gangste­
rzy przekonawsy się, że rodzice dziecka 
są ludźmi niezamożnymi zmniejszyli okup 
do 5000 dolarów. Jednakże po zapłacę, 
niu tej sumy dziecko nie zostało zwró­
cone rodzicom. We środę, w ogrodzie 
pewnego sanatorium w Nashville znale­
ziono zwłoki Anny Distelhurst. Czaszka 
dziecka była rozbita uderzeniem młotka. 
(ATE).
WĘDRÓWKA 300 ŻYDÓW POLSKICH 

PO MORZACH.
Z Salonik donoszą, żee partja 300 Ży­

dów polskich od 2-ch miesięcy krąży po 
morzach, po daremnej próbie wylądo­
wania w Palestynie, a następnie w Sa­
lonikach. Żydzi ci zarejestrowani jako 
turyści, odpłynęli 2 miesiące temu z 
Constancy na pokładzie statku ,,Velos • 
Władze palestyńskie odmówiły im pra­
wa wylądowania, wobec czego skiero­
wali się om do Salonik, lecz i tam ró­
wnież nie pozwolono im wylądować. W 
ciągu całego miesiąca statek stał w por­
cie i toczyły się pertraktację z władza­
mi, rokowania nie dały wyniku, wo­
bec tego „Velos" znajduje się w drodze 
powrotnej do Constancy. (PAT).

BUDŻET LIGI NARODÓW.
Sekretarjat generalny Ligi Narodów 

zawiadomił państwa, wchodzące w skład 
Ligi, że budżet na rok 1935 został usta­
lony na 30,639,664 franków szwajcar­
skich. (ATE).
20.000 MIL PODMORSKIEJ ŻEGLUGI.

Z Amsterdamu donoszą: Holenderska 
łódź podwodna „K.18" rozpoczęła dziś 
podróż, która będzie najdłuższą podro­
żę, odbytą kiedykolwiek przez łódź pod

Po zamachu w Marsylii

Gwałtowne ataki prasy węgierskiej
przeciwko Jugosławji

Węgierska agencja telegraficzna do­
nosi:

„M agyar Orsag" i inne dzienniki wę

H.6. Wells o hitlerowcach
W autobiografii H- G. Wellsa, druko­

wanej na łamach socjalistycznego dzień 
nika „Daily Herald", znajdujemy nastę­
pujące rozważania, poświęcone okreso­
wi gdy autor „Historji Świata" miał 
lat 13:'

„W owych czasach — pisze Wells — 
miałem poglądy na temat rasy aryjskiej 
bardzo podobne do dzisiejszych poglą­
dów Hitlera, Im więcej słyszę o hitlerow­
cach, tembardziej umacniam się w prze­
konaniu, że są oni właściwie odbiciem mo 
jego umysłu z roku 1879, kiedy liczyłem 
zaledwie trzynaście lat, — z tą  różnicą, 
że hitlerowców słyszy się przez radjo i 
że technicznie stoją oni na wyższym po­
ziomie

„...Dzisiejszy hitleryzm nie jest ni- 
czem innem, jak wskrzeszeniem i urze­
czywistnieniem moich marzeń z czasów, 
kiedy miałem zaledwie trzynaście lat. 
Całe pokolenie niemieckie, jak  widać — 
nie zdążyło podrosnąć. Tyle o hitlerow­
skim okresie mojego rozwoju, kiedy to 
nie przestawałem być sentymentalnym 
moralistą, patrjotą, rasistą, wielkim ge­
nerałem w krainie marzeń, nieśmiertel­
ną postacią w historji, impulsywnym 
miotaczem widelców i kiedy — wrzesz­
cząc — kopałem po nogach swoje ro­
dzeństwo' ...
Do tej świetnej, a tak w swej formie 

zjadliwej charakterystyki hitleryzmu nic 
prawie dodać nie moiżna. Chyba tylko 
uwagę, że trzynastoletni chłopcy, wy­
jąwszy typy zdecydowanie zbrodnicze, 
nie mordują i nie grabią, nie podpalają 
i nie fałszują testamentów, i — wogóle 
— nie popełniają tysiąca innych prze­

stępstw, w kodeksie karnym przewi­
dzianych. Bd.

gierskie donoszą z Biaiłogrodu, że w ła­
dze jugosłowiańskie wysiedlają maso­
wo Węgrów, zamieszkujących w Jugo­
sławji. Dotyczy to  zarówno osób po- 
jedyńczych, jak i całych rodzin. Zarzą­
dzenia te wywołały wielkie wzburze­
nie w całej prasie węgierskiej.

„Budapesti Hirlap" i „Nemzeti Uj- 
sag" protestują energicznie przeciwko 
tym zarządzeniom, uwalając je za po­
gwałcenie zwyczajów międzynarodo­
wych. „Nemzeti Ujsag" pisze, te, aby 
uzasadnić w jakikolwiek sposób te za­
rządzenia, biafogrodzki dziennik „Vre- 
me" ogłosił tendencyjną wiadomość, iż 
władze węgierskie wysiedliły z pogra­
nicznego komitetu Baranva wszystkich 
obywateli jugosłowiańskich, którzy nie 
chcieli zapisać się na członków terory- 
stycznej organizacji chorwackiej. Dzień 
nik dodaje, że chodzi tu poprostu o 
złośliwą interpretację zarządzeń, jakie 
wftadze węgierskie wydały specjalnie 
dla przeprowadzenia surowej kontroli 
wśród emigrantów chorwackich. Rząd 
węgierski wydał te zarządzenia wyłą­
cznie przez uprzejmość w stosunku do 
Rządu jugosłowiańskiego po zamachu 
marsylskim. Przeinaczając w sposób o- 
czywisty ten fakt, „Vreme" pragnie je­
dynie przedstawić jako uzasadnione ma 
sowe wysiedlanie Węgrów z Jugosławji 
w ostatnich czasach.

Podobne artykuły zamieściły „Pesti 
Hirlap", „Magyarsag" i „Pesti Naplo".

(PAT.).

wodną. Z Amsterdamu łódź udaje się 
przez Dakar, Brazylję, Argentynę, Tri­
stan da Cunha, Capetown, wyspy Mau- 
ricius i zachodnią Australję do Sura­
baya w Indjach Holenderskich. Na ło­
dzi podwodnej znajduje się uczony, k tó­
ry odbędzie podczas podróży studja nad 
siłą przyciągającą skorupy ziemskiej o- 
raz promieniami kosmicznemi. (ATE).
LOT Z SAN FRANCISCO DO FILIPIN.

W ciągu bieżącego miesiąca eskadra 
hydroplanów amerykańskich odbędzie 
lot z San Francisco do Filipin. Trasa pro

wadzi przez wyspy Hawajskie (3200 km ) 
— wyspę Guam (największa z wysp Ma- 
rjańskich — 4800 km.) i Manilę (1600 
km.). Celem lotu będzie „utworzenie mo­
stu powietrznego ponad Oceanem Spo­
kojnym". (ATE).

ORKAN NAD FILIPINAMI.
Z Manilli donoszą: Wschodnie wyspy 

Filipin zostały nawiedzone przez orkan 
o gwałtownej sile. Cyklon wyrządził bar 
dzo poważne szkody materjalne. Nara- 
zie, wobec przerwania połączeń, nie zdo 
łano ustalić liczby ofiar w ludziach.

Wojna wisi w powietrzu
Nowe miljardy na zbrojenia
AMERYKA BUDUJE 800 SAMOLO­

TÓW.
Amerykańskie czynniki wojskowe 

przedstawiły projekt budżetu na rok 
przyszły, w którym domagają się budo­
wy 800 nowych aeroplanów, co zapew­
ni St, Zjednoczonym posiadanie jednej 
z najpotężniejszych flot powietrznych 
na świecie. Program ma być wykonany 
w ciągu trzech lat. Flota powietrzna 
St. Zjednoczonych będzie liczyła wów­
czas 2400 samolotów. (PAT.T). 
ANGLJA NIE POZOSTAJE W TYLE.

Minister wojny lord Haiłsham oświad 
czył w Izbie lordów, że należy zwięk­
szyć wydatki na obronę narodową. W 
najbliższym czasie rząd planuje budowę 
4 lotnisk wojskowych. Ogółem ma być 
wybudowanych 11 lotnisk wojskowych. 
W dziedzinie zbrojeń morskich przewi­
dywana jest budowa krążowników ce­
lem zastąpienia jednostek morskich, 
które będą wycofane z użycia. Przemó 
wienie lorda Hailshama jest uważane za 
przygotowanie opinji publicznej do po­
ważnego zwiększenia budżetu obrony 
narodowej. (ATE.).
JAPONJA NATURALNIE NIE DA SIĘ 

WYPRZEDZIĆ.
Rząd japoński dokonał poważnych 

zmian personalnych w składzie osobo­
wym admiralicji. Szef połączonych ja­
pońskich eskadr, admirał Suetsugu, zwo 
lennik dalszej rozbudowy floty japoń­
skiej, został mianowany szefem bazy mor 
skiej w Jukosuka, która ma olbrzymie 
znaczenie. Zastępcą admirała Suetsu­
gu mianowano admirała Zuda. Poza- 
tem oczekiwane są dalsze przesunięcia.

(PAT.).
NAWET HOLANDJA SIĘ ZBROI.
Z Hagi donoszą: Minister wojny przed 

stawił Izbie memorandum, w którem

wskazuje, że obecna sytuacja uniemożli­
wiła mu zmniejszenie budżetu wojsko­
wego. Rząd holenderski nie zamierza 
brać udziału w wyścigu zbrojeń, lecz 
musi wziąć pod uwagę niezwykle na­
prężoną sytuację międzynarodową i 
przedsięwziąć odpowiednie środki ce­
lem zapewnienia obrony kraju. Minister 
wojny położył specjalny nacisk na ko­
nieczność rozbudowy lotnictwa wojsko­
wego i wzmocnienia ciężkiej artylerji.

(ATE.).

ci robocizny przeznaczone . .
uporządkowanie zaniedbanych dzicn^ 
zamieszkałych w większości prze® 
robotnych. Między in. Proic^ taY|*L- 
jest zasypywanie rozlewisk na S i« * ^  
kach, dalsza budowa Al. Waszymi* ,* 
Or-Ota i Ostrobramskiej na G ro c h '* .1 
prowizoryczne zabezpieczenie 
zny przed zalewami i dalsza budo 
wału i t. p.

Roboty nie wymagają od bazrob®* 
nych żadnych kwalifikacji.

W .dni mroźne, przy tem peratur**^ 
niżej 5 stopni C., roboty nie będą

„Z glelchschaltow anle" pra5!f 
na Ł otw ie

Przed kilku dniami dokonano na ..j. 
twie zjednoczenia organizacyj dzi*®  ̂
karskich.

Na wspólnem posiedzeniu *ar*4~;y 
łotewskiego T-wa dziennikarzy i 
zku zawodowego pisarzy i d z i e n n i k  ^  
utworzono wspólną organizację^ P ^ .  
zwą „Łotewskie T-stwo Prasy". 
braniu temu przewodniczył wice*1 
ter spraw wewnętrznych. _ 0.

Ponieważ na Łotwie nie is tn ie j® ^  
becnie niezależna prasa, poza 
kami i tygodnikami rządowemi, "TCji 
nocz-enie" związków d z ie n n ik  a r**  
nie napotkało na żadne t ru d n o śc i-

14 LETNI CHŁOPIEC poszukuje 
kolwiek pracy, byle zaraz. Oferty 
do „Robotnika" dla J . Nowickiego.

Coraz ostrzej...
Odezwa akademików „Legjonu Młodych”

Organizacja „Legjonu Młodych" — 
Szkoły Głównej Handlowej w Warsza 
wie wydała odezwę, której główne u- 
stępy przytaczamy w brzmieniu do- 
słownem. Red.

„Wobec sytuacji, jaka wy tworzyła się 
w „Legjooie Młodych”, gdyż z jednej 
strony widoczne są tendencje Komen­
dy Głównej likwidowania działalności 
L. M. na terenie pozaakademiokim we­
dług rozporządzenia BBWR., z drugiej 
zaś strony 6 obwodów stolicy zbunto­
wało się, organizaując się w opozycję 
radykalną, L. M. Stud. Szkoły Głów­
nej Handl- w Warszawie na zebraniu 8 
listopada chciał wyjaśnić wspólnie z 
Kem. Obw. Akad. i Kom. Główną o- 
becną sytuację. Jednak naczelne wła­
dze zarządziły odwołanie zebrania—gdyż 
zlękły się, abyśmy nie stwierdzili, że ni­
gdy się nie zgodzimy na likwidację L. M. 
na terenie pozaakademickim, by stać się, 
w oderwaniu od polskiego Świata Pra­
cy, „elitą" akademicką, opartą na sty­
pendiach i posadach, a która w rzeczy­
wistości byłaby bojówką BBWR. na te ­
renie akademickim. Komenda Główna 
zdradziła L. M„ czego dowodem jest 
tajny okólnik BBWR., wyrażający się 

Z inicjatywy Rady załogowej i dyrek- z uznaniem o Bielskim, jako o swym 
tora kopalni „Gotthard" w Orzegowie, ! pewnym człowieku i stwierdzający, że

Robotnicy śląscy
dla bezrobotnych

załoga tej kopalni uchwaliła dla uczcze­
nia święta niepodległości oddać połowę, 
względnie całodzienny zarobek na u- 
rządzenie gwiazdki dla swych bebrobo- 
tnych kolegów, większość robotników 
zadeklarowała na ten cel zarobek cało­
dzienny. (PAT.).

Gen. Blomberg zostaje
Niemieckie Biuro Informacyjne

stwierdza, że podane w niektórych 
dziennikach zagranicznych pogłoski o 
rychłej dymisji ministra . Obrony Naro­
dowej Rzeszy gen. von. Blombcrga, są 
pozbawione wszelkiej podstawy.

' (PAT.).

„Głos Kobiet"
Wyszedł z druku „Głos Kobiet", wy­

dawnictwo PPS., za listopad i grudzień, 
o nader ciekawej i urozmaiconej treści.

za jego kadencji nadszedł czas tikwido 
wania L. M. Dlatego też L. M. Stud.
S- G. H„ mimo teroru, stosowanego

przez Kom. Gł. i Kom. Obw. Aki 
mimo przemocy fizycznej i bojó*'* . 
sko - szpiclowskich metod 
władz, które nie pozwoliły na 
się zebrania w dn- 8 b. m.,
Bielski stchórzył i bał się roaan* 
z delegacją S. G. H., z którą 
miewał się jedynie przez drzwi 
nięte, w dniu 9 b. m. powziął n j jd, 
jącą rezolucję: „Oddział S- G. H» ft 
stwierdza, że metody Kom. Gł-« CJJ# 
nie osiągną i członkowie stać będą ^  
straży rdeologji i statutut L. M. 
rywając swych prac i działalności 
nizacyjnej, oraz, że naczelne 
gamizacyjne zaprzepaściły całko ■ 
ideologię L. M- i zgodnie * n 
BBWR. realizują jego likwidację- g, 
by teren się nie spostrzegł. Odd*1* .0
G- H. L. M. żąda natychnuasto*
zwołania Rady Głównej i Kongr®*0^ , ,  
wymawiając do tego czasu Pos'u^ j^ j* ' 
wo władzom organizacyjnym, -^o’ 
cym się w większości swej ze 
mych i z premedytacją dział3* 
zdrajców ruchu młodolegjonoweg0 

Legioniści - akademicy! PrzyMc
się do nas! p^acV

...Niech żyje Polska — P a ń s t w o ^ ,  - 
oparte o świadomy proletariat 
związki zawodowe:

LEGJON MŁODYCH -  
Studentów Szkoły Główn.

w Warszawie,

Na giełdzie warszawsK ej
Kominikat P.ft.T,

Wczoraj na warszawskiej giełdzie pa 
pierów wartościowych — po paru 
dniach słabej tendencji — nastąpiła ol­
brzymia zwyiżtka papierów wartościo 
wych. Dotychczasowa baissa spowodo­

wana była sytuacją techniczną rynku- 
W chwili obecnej sytuacja ta zmieniła 
się, w związku z czem obserwujemy

Sensacyjny proces Rudrofa
ujawnia bagno nadużyć

W dalszym ciągu procesu Rudrofa, 
zeznawał onegdaj dyr. B. G. K. we Lwo 
wie, Chechliński, który zeznał, że udzia 
ły Banku Gospodarstwa Krajowego w 
spółce Brody były zanotowane w księ­
gach Banku w Warszawie w wysokoś­
ci 42 (!!!) gTOszy.

Sprawy tak zawiłej, jak niski szacu­
nek udziału BGK. nie zdołano wyjaśnić 
w toku rozprawy.

Dalej wyszło na jaw, iż podczas ba­
dania kosztów podróży, notowano ba­
jońsko wysokie pozycje z tytułu rozjaz­
dów, których Rudrof nie odbywał. 

Badany w charakterze świadka prof, 
uniwersytetu lwowskiego, dr. AUerhand, 
zeznał, iż był kilkakrotnie zapraszany 
przez syndyka BGK., adw. Godlewskiego 
na konferencje, w których udział brali 
m. in. i Rudrof. Na prośbę Rudroła prof. 
AUerhand wyjeżdżał do Wiednia. Świa­
dek będąc na przyjęciu u b. mm. Cara, 
był kiedyś zaczepiony przez nieżyjącego 
dzisiaj mec. Aleksandra Lednickiego,

ugody.
W toku rozmowy', sprawa £c'

towana jako taka, na której moi®*
brze zarobić. hadań**

Inny znów świadek podczas 
charakteryzuje Rudrofa, jako &  .0 f i  
chciwego, nieuczciwego, gonląc**„oi®' 
zyskiem. Rudrof nie płacił robot^*^.^ 
zalegał z podatkami. Raz, gdy ** yy 
sprzedał pewnemu kupcowi kleP ^  
waru nie wydał, żądając dopłaty- j>ł 

Rudrof *Pr
eh*'

wzmocnienie się wszystkich papierów. , usuwaj u,sa,. rutŁM um a
(PAT,). I który Lnfrmował się co do możliwości

nym znów wypadku Rudrof 
dwukrotnie jeden i ten sam toWavCJ}- 

W toku przewodu sądowego 
dzi na jaw, że sprawą Rudrofa 
wała się specjalna komisja, 
której wchodzili przedstaw ienie,
Min. Spraw Wewn., M S. Wojsk- 
stawiciel Kancelarji Cywilnej Pfe 

“ • -Starosta powiatowy dr. Kac* ^
interpelowany w tej sprawie Pr .cJ 
brońców — uchyla się od odp®
mimo, że składał zeznania prz 
misją

ed
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•>J e d e n  f r o n t
N o w e  a ta k i

y^ajmniej nie chcem y wracać do rze
wyjaśnionych. K westia „jednego 

 u i  a u

•  •  •

 ̂" “u dość już się wyklarowała. A le 
w swej nowej broszurze „Praw- 

°  jednym froncie" i okólniki „kom- 
nakazują nie zrażać się niczem i 

wznawiać w ysiłki, bo (pisze Leń* 
^  • odkrywając trochę karty) chodzi o 
^  2eby dostać się do pppsowskich

j ^ o b e c  tego polecenia ponawiania usi- 
■u 'Vań, trzeba przyjrzeć się nowym do­
c e n t o m .
, nr2ed nami uroczysty numer „Praw- 
f .. m oskiewskiej (Nr. 305), wydany z 
. rocznicy rewolucji listopadowej 
^^ dziem ik ow ej). Znajdujemy tam ob- 
4 erną odezw ę „Kom intemu“, również 

Powodu 17-tej rocznicy. Czernie zaij- 
się „Komintern" w  tej odezw ie, —  

^ ecnie, w  dobie akcji jednofrontowej?
O r a ln ie  przedew szystkiem  atakami 

f socjalną demokrację. To zrozum iałe: 
/**d>a bowiem „wytłum aczyć" (biedne- 
^*0 czytelnikowi, d laczego „Komintern" 
(\ ci^gu tych 17 lat ponosi sam e klęski, 
j Powiedź znana: wszystkiem u zawm i- 
,, Przeklęta socjalna demokracja. „Po- 
, yka współpracy z  burżuazją, prowa-ajojj -

5 * 7 ......................................   - Ł
jTycięstwu proletariackiej rewolucji w

|Qa pod kierownictw em  socjalno-de 
■ratycznych partyj, przeszkodziła

J®tnczech, Austrji, na W ęgrzech i we 
*°szech w  1918 - 20 latach". Ta sama 

c?htyka „doprowadziła" później do zw y  
j^stwa faszyzmu w  Austrji i Niem czech. 
L^doem słow em  —  w szędzie. N aw et o- 

cnie —  w ,Hiszpanji....
Ecigo-dny „Komintern" zapomina, że 

ciężar w alki w  Hiszpanji spadł na 
j°cialistów, a komuniści, rozłupani na 

*y grupy, n ie odegrali w ogóle żadnej 
r&li
 ̂ ^ le  nie o  to  teraz chodzi. Czy w obec 

„zdrad" „Komintern" nie chce już 
edriego frontu?! Owszem, chce, i to w ła

s'iie podkreśla. A le zarazem podkreśla 
dwie bardzo ciekaw e rzeczy. Oto zwra­
ca się nie do partyj socjalistycznych, 
lecz do robotników • socjalistów (a w ięc  
po staremu akcja „zdołu"). I (po drugie) 
oświadcza, że taki „jeden front" ma być 
kierowany przez — „Komintern". Ładny 
jeden front! Czytamy: „Robotnicy - so. 
cjaliścil Robotnicy wszystkich (7!) k ie­
runków politycznych! Zjednoczcie się 
pod sztandarem Kominternut"

Tu już nic nie zostaje z jednego fron­
tu (obu partyj!). Mamy poprostu agito­
w anie poszczególnych robotników - so ­
cjalistów. A  nazywa' się to w  odezwie 
„jednym frontem"! Zresztą jest to  stano­
w isko logiczne, skoro — jak w idzieliś­
my powyżej —  wraca stara teorja —  
„socjalfaszyzmu" w  twierdzeniach, iż to 
soqalna demokracja spowodowała zwy- 
oięstw o faszyzmu.

A  o Francji odezw a nic nie mówi? za­
pyta czytelnik. Owszem, także mówi. 
ale n ieco głucho, niewyraźnie, bo (wia­
domo) Fracja jest dziś bardzo potrzebna 
Rosji Sowieckiej. Czytamy: „Walka
francuskiej klasy robotniczej będzie tern 
bardziej skuteczną, im szybciej francu­
ski proletariat... zjednoczy się pod sztan 
darem Komunizmu". Komunizmu! A o 
znanej um owie z partją socjalistyczną 
ani słowa...

Taka jest ta „Komintemska" lojal­
ność! Reasumujemy: ..socjalfaszyzm"; 
apel do „dołów" robotniczych; kierow ­
nictw o tylko „Kommterau"; m askowa­
nie eksperymentu francuskiego. Cóż to 
jest? Tworzenie jednego fror.tu czy roz­
bijanie go? Odezwa zapewnia, że w ła­
śnie to jest najprawdziwszy „jeden 
front". Kończy: „Brońcie Związku So­
w ieckiego! Brońcie sow ietów  chiń­
skich"! i t. d. Mamy bronić „chińskich 
sowietów", a cała odezwa jest pośw ię­
cona w alce z socjalną demokracją...

kaczego nie zwołują Rad miejskich?
Chociaż wybory do Rad miejskich w

* .f^honze rosyljskiim i  gdzieniegdzie 
M alopolsce odbyły sdę jeszcze w  koń- 
'ńaja r, b,, chociaż w ięc upływa pra- 

, ł® Pół roku —  Rady miejskie ważniej- 
l*ych miast dotychczas jeszcze 
-urąły. Zamiast tego odbywają n ą  ma- 
^ r y  i gry t których końca nie widać, 

tak jest, wskazują na to następu- 
fakty: a ndęc w  pierwszym  rzędzie 

szóstym miesiącu rozpatruje się i pra 
, ^Podobnie jesizcze długo będzie sdę 
i ^Patrywać różne protesty wyborcze 
r°testy te prowadzą do ponownych  

s Chórów, w  których powtarzają sdę te 
chwyty wyborcze, zazwyczaj sto* 

p rze2 „sanację". W powtarza­
li'?^ 1 »ią wyborach „sanacja" „doga- 

się z  endecją w  danem m ieście
^całości lub części— i to m. in. wpływa  
e Z apatryw anie nieco zleżałych pro- 

“"Tr i na ich uwzględnienie. Tam

gdzie się jeszcze nie dogadano, protesty  
czekają zm iłowania Bożego, a nowo wy- 
brana Rada miejska musi czekać. 
Najjaskrawszym przykładem takiej gry 
są: Łódź, Radomsko, Kalisz, Zgierz,
Piotrków i t. d.

P. premjer Kozłowski powiedział, że 
Rady miejskie się zbiorą — mimo, że tu 
i ówdzie opozycja osiągnęła większość. 
Napróżno czekamy.

W  b. zaborze pruskim, gdzie w R a­
dach miejskich rządzą endecy sami a 
tylko w  pewnej liczbie miast wspólnie 
z BB. nie czekano ze zwołaniem  Rad 
miejskich tak długo i nie zastosowano  
takich „gier" powyborczych!

Tymczasem w b. Kongresówce utrzy­
muje się nadal porządek komisaryczny 
w  samorządach, a ludność doświadcza 
się w  rytmicznie powtarzanych ćw icze­
niach wyborczych. K. P.

Napad na policjanta i sekwestratora
** czasie zajmowania chłopom krowy
 ̂ 0 Wsi StrzeJnia w  pow. Brzezińskim  
fybył sekwestrator w towarzystw ie 
j Clanta, aby zająć krowę za zaległe 

wieśniaków stawił opór 
^ stra to ro w i. Policjant usiłow ał roz

Przegląd prasy

napędzić tłum, wówczas rzucono się 
policjanta, chcąc go rozbroić- ’

Sekwestrator i policjant uciekli. 
Przybył w iększy oddział policji, któ- ( 

ry aresztował kilku chłopów. I

Niczego nie m oże nauczyć się ten n ie­
szczęsny „Komintern"! Niedarmo woiąż 
i wciąż odkłada swój Kongres!

A le idźmy dalej. W tymże uroczy­
stym muneTze „Prawdy" z 7 listopada, 
znajdujemy obok odezw y „Komintecnu" 
artykuł komunisty głośnego Dymitrowa. 
Artykuł o jednym froncie jako „central­
nej kwestji" naszych czasów. W ic cóż 
—  może propaganda zgody, podania so ­
bie dłoni i t. d.? Nic podobnego! od­
wrotnie! Artykuł niemal cały jest po­
święcony konieczności wzmożenia(I) wal 
kl — z socjalną demokracją. W zm oże­
nia, nie złagodzenia. Zniszczyć ją, zdra­
dziecką gadzinę, do reszty!. Taka jest 
treść tego uroczystego artykułu jubileu­
szowego. Przedew szystkiem  Dymitrow  
cieszy się z tego, że kwestja jednego 
frontu „wnosi wewnętrzny rozkład na 
warstwy i walkę w szeregi partyj socjali 
stycznych". Tu tkw i największa nadzie­
ja Dymitrowa. Aż piszczy z radości: 
„W alka w  partjach socjalistycznych bę­
dzie zaostrzała się coraz bardziej, do­
prowadzając do odłamyania się grup pra 
wicowych" i t. d. A w ięc u Dymitro­
wa stawka na jeden front jest stawką 
na rozłam w  partjach socjalistycznych. 
Jeden front ma stać się środkiem roz- 
proszkowania klasy robotniczej.

Ku czemu należy dążyć? zapytuje 
Dymitrow. Przy taktyce „jednego fron­
tu" należy dążyć do wytworzenia „wy­
bieralnych organów jedynego frontu na 
dole". Stara sztu k a  Czy jednak „jeden 
front" w yłącza waLkę z socjalizmem? 
Odwrotniel — w oła Dymitrow. „Zawie­
ranie umów z socjalistycznemi partja- 
nu... w  żadnym wypadku nie oznacza 
wstrzymania lub osłabienia naszej wal­
ki z socjaldemokratyzmem, jako ideo- 
logją... Odwrotnie, w interesach w łaś­
nie jednego frontu(?) walka winna być
wzmocniona".,.

Karty otwarte! To do naiwnych ludzi 
mówi się o lojalnym „jednym froncie 
dla wzmocnienia walki z faszyzmem. Na 
prawdę to chodzi o wzmocnienie walki 
z socjalizmem.

Naturalnie aż do jego zniszczenia. J e­
śli chodzi o ten „wielki" cel w  Polsce, 
to niebacznie go odsłania ostatni zeszyt 
„poważnego" sowieckiego miesięcznika
„Agrarnyja problemy" (Nr. 7 —  8), k 6 
ry w  artykule o polskiej wsi pisze (str.
193):

„Za główne (!) strategiczne zadanie 
obecnej chwili kompartja Polski uważa 
zniszczenie m asow ej organizacyjnej pod  
s taw y  socja lfaszyzm u i ludowcowego f a ­

szyzm u".
„Główne" zadanie! Inne są mniej wa 

żne. Mniejsza o „sanację" i endecję, 
byle PPS. zniszczyć. Zapamiętajmy —  
„główne" zadanie!

Cóż, czy gra będzie trwała dalej? Czy 
dalej naiwnym będzie się wmawiało, że 
w obliczu faszyzmu i t. d. potrzebny 
jest lojalny jeden front? A  swoim lu­
dziom będzie się jednocześnie wyjaśnia 
ło: nie bójcie się, towarzysze, to chodzi 
tylko o podstęp — o rozłupanie i znisz­
czenie „socjalfaszystów" o nic więcej!

Nowe dokumenty mówią językiem wy 
raźnym. Czy dlatego, że niebezpieczeń  
stwo wojny z Japonją pono zmalało? W 
każdym razie gra jest bardziej przej­
rzysta...

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Rubinstein, Szlak Samurajów.

nowych książek
p ło ż y ła  z rosyjskiego Halina Pilichow  

^  W arszawa, „Rój", 1934; str. 261.
^°bie nisłychanego wzmożenia się 

Q j^^hstycznych tendency) polityki ja- 
br . lei. co znajduje m. im, wyraz w  

’’ne’ grabieży całych krajów i pro- 
lcJ^ ' słabych państw sąseednich, rew e- 
5Cy®a hs ążka Rubinsteina staje się  
 ̂ eSólnje  aktualna. Rola i tendencje 

>-0 naizupełniej wyraźne: chodzi o  roz 
y ^ ^ i e  fałszywych legend i teatrai- 

nimbów, otaczających wciąż jesz- 
0czach Europejczyka rzekomo 

^ juaterską" armję japońską. T egoro- 
Aureole, fabrykowane w  pewnych  

seryjnie przez specjalistów  z 
*f&r̂ Sżych oddziałów propagandowo - 
Ujj ^yj-nych, zniekształcają istotny  

w  niew iaściw em  św ietle  
j ła w ia ją c  objektywną rolę żolnie- 

V 7 ° ó * k i e g o  —  tego bezwzględnego  
P°f*tyki rodzimego kapitału- 

■hą‘* ,lrz?mywa/n'e „patrotycznego du- 
"Cnót rycerskich" w  wojsku ja- 

!&rn odbywa się przy pom ocy skcan 
''artego aparatu sposobów i środ­

ków, opartych zasadniczo o koncepcję 
szczepienia średniowiecznych nakazów  
etyki samurajskiej na pniu całk/em no­
w oczesnego i bezceremonialnego impe- 
rjalizmu. To jest zasada ogólna, a dla jej 
realizacji stosuje się w szystko co tylko  
może żołnierza ogłupić i pozbawić go sa- 
m cdzieoiośai myślenia: zakazy czytania  
gazet i książek, hodowlę żółtego rasiz­
mu, gloryfikowanie mordów wojennych, 
szeroko rozgałęzaony system  szpiego­
stwa i denuncjacji, prowokacje i sądy po 
lowe, wszczepianie pogardy dla „cywi­
lów" i umacnianie poczucia kastowej 
„wyższości"—  etc. etc. Biorąc poduw a  
gę straszliwą nędzę i zacofanie kultura! 
ne ludu japońskiego oraz notoryczny  
fakt, że znaczny odsetek żołnierzl ja­
pońskich służy w  wojsku jedynie z bra 
ku wszelkich środków utrzymania, zro­
zumiemy bez trudu, w  jaki sposób pod 
na.ziskiem wspomnianych czynników  
kształtuje się ta atmosfera „moralna", 
w której rodzą się czyny mimowolnego 
i specyficznego „bohaterstwa" wojsko­
wego, rozgłaszane później szeroko dro­
gą propagand'owych plakatów, kapitali­

stycznej prasy i w szelkiego rodzaju w y­
dawnictw  urzędowych.

Autor sowiecki m iał najwidoczniej o- 
kazję do bardzo dokładnego zapoznania 
się z organizacją, bytem i nastrojami 
armji japońskiej, w łaśnie obecnie, w  
chwili jej „tryumfalnych" sukcesów  na 
chińskim i mnadżurskim terenie. Spokoj 
nie i rzeczowo ujęte wojskowe obrazki 
Rubinsteina mają w sobie refleks przeko 
nywającej prawdy, podanej zręcznie a 
bez niemiłej natarczywości. Nie znajdzie 
m y tu agitacyjnych popisów, taniej iro- 
nji, antymrlitarystycznej demagogji i tego 
w szystkiego wogóle, co mógłby niejedne 
mu narzucić tak w dzięczny i dogodny te 
mat. Rubinstein wychodzi raczej z zało­
żeń ogólnoludzkiego gardzącego wojną 
hmanitaryzmu, który odróżnia objawy 
zła od jego przyczyn i z temi ostartniemi 
pragnie przedewszystkiem  walczyć. To 
też w  oczach autora książki żoftóerz 
japoński nie wrogiem jest, lecz człow ie­
kiem przedewszystkiem , naśnionym, po­
zbawionym w oli i zasługującym na współ 
czucie... Mało kto bowiem  tak jak ów lo ­
tnik Takajanaghi potrafi jednem szarp­
nięciem pozbyć się krępujących śmierte! 
nie w ięzów.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

DZIKA PRETENSJA.
Usiłujący uchodzić za stateczne i  po­

ważne pismo ,,Kurjer Polski" wpadł w 
szał i z temperamentem godnym „Czer- 
weniaka" w ystąpił przeciw „Robotniko­
wi" z pretensjami.. Pomińmy n iew ybre­
dny, brukowy ton „Kurjera", złóżm y ten 
wybryk na karb chwilowej n iedyspozy­
cji czy zdenerwowania redaktora. Po­
mówmy o istocie stawianych nam zarzu­
tów. ,,Kurjer Polski" przyznaje, że „Ro­
botnik", jak i PPS. usiłow ał zawsze 
szczycić się tern, iż w ysoko dzierży 
sztandar „politycznej moralności ale ma 
do nas pretensje, że mieliśmy się temu 
stanowisku sprzeniewierzyć, a to d late­
go, że zam ieściliśm y wzmiankę o "Woj­
nie domowej w  Lewiatanie", w której 
donosiliśmy, że Ministerjum Przemysłu 
i Handlu domaga się skreśleń w zbyt 
rozdętym budżecie „Lewjatana . Podali, 
śmy przytem cyfry.

„Kurjer Polski" twierdzi, że ta w ia­
domość jest n ieścisła i gniewa się brzyd- 
co z tego powodu na „Robotnika .

A le „Kurjer Polski" prawdopodobnie 
tak, jak i my, jak i w szystkie dzienniki 
w W arszawie prenumeruje agencję pra­
sową PAS. i w  takim razie musi, a w  
każdym razie powinien wiedzieć, że wia 
domość zam ieszczona w  „Robotniku 
jest dosłownym  przedrukiem informacji 
P. A. S.

Skąd w ięc pretensja do „Robotnika . 
Czyż przed rozpoczęciem  huraganowego
ognia, nie należało sprawdzić, gdzie u- 
krywa się nieprzyjaciel, a nie strzelać, 
w  próżnię.

PANEGIRYK.
P. Cat w „Słowie" zam ieszcza płasz­

czący się artykuł p. t. „Człowiek, k tó­
ry sprawił, że poczułem się kaleką . Ar­
tykuł ten jest przesadnym panegirykiem  
na cześć prof. Tadeusza Zielińskiego z 
okazji jego przyjazdu do Wilna.

Być może, że p. Cat jest kaleką i do­
brze się stało, że zdał sobie sprawę ze 
sw ego stanu, ale jego sztuczne, pełne 
patosu uwielbienie dla prof. Zielińskie­
go w istocie swej nie w ypływa z uzna­
nia dla niewątpliwych naukowych za­
sług profesora, ale z faktu, że obaj pa­
now ie chwalący i chwalony hołdują i słu 
żą jednemu hitlerowskiemu bogu. — P- 
Cat wdzięczny jest prof. Zielińskiemu, 
że ten przez sprowadzenie Goebelsa do 
W arszawy, realizow ał w praktyce pro- 
hitlerowską ideologją p- Cała, rozwija­
ną w „Słowie".

PAKT „SANACJI" Z ENDECJĄ.
„Gazeta Warszawska" pisze ze słusz­

nym oburzeniem o sposobach, jakiemi 
posługiwała się „sanacja przy w ybo­
rach gromadzkich w Poznańskiem  i na 
Pomorzu, wykazując przy sposobności 
bezcerem onialne fałszerstw a PAT’a, któ 
ry wykazuje astronomiczne sumy w y­
branych bebeehowców, zaliczając tfo 
nich nawet wybranych na t. zw. „kom­
promisowych'1 listach endeków.

Jak się te wybory odbywały to my 
wiemy Również m e warto jeszcze raz 
rozpisywać się o „prawdomówności 
PAT‘a.

Przypieczętow ać należy natom iast ;e 
dno. W artykule tym „Gazeta Warszaw 
ska" niedwuznacznie stwierdza, że w 
wielu m eijscowcściach endecy szli na 
stworzenie wspólnej z „sanacją listy. 
Obojętne, czy działo się to w  niektórych  
m iejscowościach pod przymusem, a w 
inych dobrowolnie. Fakt pozostaje fak-

„Jedność polityczna
i duchowa"

Podczas uroczystości w diu 11 b. m . po- 
święcono m , bu  w  K atow icach „sanacyjny
Dom O św iatow y, m ający być siedzibą i o- 
środkicm  pracy ró in ych  organizacyj B . 
B W . K . A k tu  poświęcenia dokonał m ie j­
scowy biskup A dam ski, k tóry  w  przem ó­
w ieniu sw em  dał w yraz przekonaniu , że 
„poświęcenie to m a sym boliczne znaczenie 
JE D N O ŚC I kościoła katolickiego z państ­
w e m  polskiem , n ie ty lko  w  dziedzinie poli­
tyczn e j ( l )  ale i  duchow ej ( I ) .  W W a rsza  
w ie— m ówił elokw entny biskup—  CO M IE  
S IA Ć  za jeżdża  przed  jeden  z kościołów sa­
mochód w ojskow y, w  k tó rym  przyw ozi o- 
sobiście do spow iedzi swe obie córeczki 
m arsz. P iłsudski. M arsz. P iłsudski daje 
nam  w ten sposób przykład , którędy ( I )  
m a iść ośw iata (? ) u  nas"... 1 t. d. i  t. p.

W iem y odda w na, że górnośląski biskup  
A dam ski na leży do gorliw ych chwalców  t  

zw olenników  „sanacji m ora lnej" . N ie w ie­
dzieliśm y na tom iast, że biskup A dam ski, 
je s t człowiekiem  do tego stopnia  —  szcze­
ry m  i o tw artym ... A  czy nie byłoby dobrze 
proszę księdza b iskupa, za jąć się trochę 
spraw am i te j n ieszczęsnej K A T E D R A , 
przy  budowie k tó re j, w sku tek  karygodnych  
zaniedbań, tracą życie i zdrowie d ziesią tki 
-.wyzyskiwanych w n iesłychany sposób ro ­
bo tn ików i— Ed.

tem: gdy idzie o doraźny gospodarczy
interes, oba faszyzmy endecki i sanacyj­
ny łączą się.

Jakże teraz endecy, którzy stali na 
wspólnej liście z .sanacją będą mogli 
m ówić o nieubłaganej walce z obecnym  
systemem.

Nikt im już nie uwierzy i kazuistyka  
„Gazety W arszawskiej" nie pomoże,

JAK BYĆ POWINNO.
P. pas, Miedziński na zarzut opozy­

cji, że  Rząd usuwa z pracy ludzi, któ­
rzy nie wstępują do „sanacyjnych" or­
ganizacji, ośw iadczył, że „tak jest i tak 
być powinno”.

Że „tak jest" — to jest oczyw iste. N i­
kogo, kto obserwuje, nie trzeba na ten  
tem at przekonywać, ale „czy tak być 
powinno" —  to jest kwestja, którą zaj­
muje się „Głos Narodu", który dow o­
dzi, że w łaśnie tak być nie powinno- 
„Głos Narodu" wywodzi:

„P. Miedziński jest innego zdania.— 
Niech się jednak zastanowi nad nastę­
pującą ewentualnością: — Zmienia się 
„reżim" w Polsce, — do steru przycho­
dzą inni ludzie. Co mają teraz robić? 
Pędzić wszystkich urzędników i pracow 
ników, a wszystkie stanowiska od naj­
wyższych do najniższych obsadzać 
„swoimi"? Przypuśćmy, że p. Miedziń- 
skiego zastaje ta zmiana na stanowis­
ku — dajmy na to — naczelnik pocz­
ty w Żyrardowie. Czy byłoby w porząd­
ku zdaniem p. Miedzińskjego, gdyby go 
nowy rząd pozbawił tej posady i skazał 
go wraz z żoną i dziećmi na poniewier­
kę dlatego tylko, że ten doskonały facho 
wiec należał do sanacji?"

P. M iedziński byłby w tedy innego 
zdarjia i bardzo by się skarżył na n ie­
sprawiedliwość tych, którzy pozbawili 
go cbleba.

S-ek

Aresztowanie
urzędnika Min. Op. Społ.

Z polecenia prokuratora Sądu Okrę­
gowego w Warszawie areertowany *o- 
stał urzędnik Miniaterjum Opieki Spo­
łecznej ‘Franciszek Tokarski, pod zarzu 
tem dopuszczenia się defraudacji.

Tokarski popełnił nadużycie na ata- 
nowisku instruktora Zakładu Ubczjna- 
czaku, gdzie prze* ręce jego przepływa 
ły różne kwoty pieniężne. Suma zde- 
fraudowanych pieniędzy przekracza 8 
tys, zł.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów 

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

1-sze ciągnienie:

20.000 zł. — 62585 86047
10.000 zł. — 82788
5.000 zł. — 72017.
2.000 zł. — 166610
1.000 zł. — 2845 97055 111386 135487 

157906 159328 174479
500 zł. — 47125 05084 94021
400 zł. — 30085 4907S 79510 85881

103274 130509 130766 136826 137334
163876

250 zł. — 1408 4030 56915 76621 78499 
79166 85101 95002 102654 104949 111802 
117172 117781 123514 131592 137882 146406 
146899 155872 168669 174132

200 zł. — 15202 20233 25554 39615
37419 45387 51826 58838 62505 65846
69160 70103 71246 76854 79730 84276
86155 87252 102334 112022 112318 131904

| 133665 146163 148143 150906 155234
156461 158955 159535 164042 168289
173126 177173

2-gie ciągnienie-.

10.000 zł. — 91224 75624 187048
3.000 zł. — 31775 77125 93789 137178

148237
2.000 zł. — 102080
1000 zł. — 47698 80115 100770 171037

152507 44248 
500 Ti. —  15498 21067 48405 21556

67396 73579 140839 160867
400 zł. — 30485 32684 46011 66239

73087 92812 125878 144344 147861 153822
377307

250 zł. — 4104 6676 8901 7449 17956 
16000 21694 24859 37493 54093 73311
73858 72619 112284 124481 141751 148572
156640 168463 172852 175284 

200 zł. — 4288 15222 22081 22702
29502 33751 40950 49406 49190 51045
64185 67321 67678 74827 73812 73858
78762 77923 78885 80S92 83079 83970
85393 85327 87408 90194 100102 111221
119536 115759 120831 135371 148034
549269 150437 159569 161175 168617

! 163397 164763 164151 170664 170758
1 1717331 171538 176339



Str. 4

Ostatnich dziewięciu z klasztoru Santa Maria
Z ostatnich walk rewolucionistów hiszpańskich

We francuskim poroie morskim Saint- 
Nazaire, położonym koto ujścia Loary 
do morza pojawił się przed parom 3 
dniami mocno przez burze uszkodzony 
kuter rybacki, z którego wysiadło na 
ląd dziewięciu hiszpańskich zbiegów-

Gdy wyczerpanych i słaniających się 
na nogach podróżnych nakarmiono i 
napojono oraz po krótkim wypoczynku 
Sprowadzono ich do komisarza miejsco­
wej policji dla przesłuchania. Byli to 
wyłącznie robotnicy, którzy po wielu 
ciężkich przygodach zbiegli z ojczyzny 
swojej i po długiej tutfaczce po morzu 
wyczerpani i wygłodniali przybyli do 
francuskiego brzegu-

A oto dzieje tych dziewięciu robot­
ników. uczestników rewolucji hiszpań­
skiej, którzy zbiegli przed krwawą zem 
stą faszystowskich zbirów p. Lerroux.

Rewolucja ogarniała coraz nowe pro 
wincje. Ze środkowej i południowej 
Hiszpanji, gdzie początek swój wzięła, 
przenosi się na północ, i ogarnia także 
miasto Bilbao. Ponieważ organizacje ro 
Lotnicze liczyły się z rozszerzeniem się 
rewolucji, wszystko było przygotowane 
do powstania. Miejscowe siły policyj­
ne musiały ograniczyć się do obrony— 
gdy tymczasem oddziały robotnicze ko 
lejuo zajmowały ważniejsze strategicz­
ne punkty miasta. Zdarzało się przy 
tern, iż całe oddziały policyjne w peł- 
nem uzbrojeniu oddawały się w niewo­
lę-
ROBOTNICZA ZAŁOGA KLASZTORU

Uzbrojony oddział robotników skła­
dający się z 15 osób, otrzymał rozkaz 
obsadzenia opuszczonego klasztoru, po 
łożonego poza granicami miasta. Za­
daniem tego oddziału było czuwanie 
nad drogą, prowadzącą cfo miasta oraz 
odpieranie mniejszych oddziałów, któ-

reby śpieszyły władzom z pomocą lub 
też zawiadamiainie komitetu powstań­
czego o zbliżaniu się większych oddzia 
łów.

Od pierwszej chwili obsadzenia klasz 
toru Santa Maria załoga musiała sta­
czać większe lub mniejsze potyczki z 
oddziałami, które szły władzom w su­
kurs. Powstrzymywały one przez pe­
wien czas wrogie oddziały, ale prze­
szkodzić im w przedostaniu się do mia­
sta nie mogły, gdyż władzom udało się 
przerwać wszelką komunikację pomię­
dzy miastem i klasztorem.

Na tych wałkach i potyczkach ze­
szły bohaterskiej załodze trzy dni i trzy 
noce, w ciągu których bez przerwy 
wszyscy czuwali, zdani na własną or­
ientację.

PARLAMENT AR JUSZ.
Rankiem czwartego Unia pod klasz­

torem stanął większy oddział wojska, 
który ze wszystkich stron otoczył kla­
sztor. Po wzajemnej wymianie strzałów 
na forty klasztorne zjawił się parla- 
mentarjusz z białą chorągwią. Oświad­
czył on, że pragnie mówić z dowódcą 
załogi klasztornej.

Parlamentarjusz w imieniu dowódcy 
wojska oblegającego zażądał bezwarun 
kowego poddania klasztoru, zostawia­
jąc załodze 5 godzin czasu do namysłu 
i do odpowiedzi na postawione ul­
timatum. Dodał przytem, że wszelka 
walka jest bezcelowa, gdyż rewolucja 
w Bilbao jest już zduszona.

NIE KAPITULUJEMY.
Brak wszelkich wiadomości z kwate­

ry głównej w mieście sprawił, że robot­
nicy nie wiedzieli, czego się trzymać. 
Mogli wierzyć oficerowi i ne werzyć, 
a posądzać go o chęć wywabienia ich 
z kryjówki. Po krótkiej naradzie po­

stanowili oblężeni wysłać kogoś z klasz 
toru cio miasta po wieści Było to bar­
dzo niebezpieczne przedsięwzięcie, ale 
f' zeba było się na to odważyć. Los padł 
na jednego z młodych robotników. —  
Wyszedł, ale od tego czasu wszelki 
s’luch o nim zaginął...

Z rozgorączkowanemi oczami stali 
robotnicy, trzymając broń gotową do 
strzału, w oknach, wyciętych w gru­
bych murach klasztornych, które słu­
żyły im za strzelnice. Tymczasem u- 
płynął termin ultimatum i zawieszenia 
broni. W kilka minut po upływie ter­
minu zatrzęsły się mury klasztorne.— 
Wojsko skierowało armaty na klasztor 
Pod gradem kul pękały wiązania da­
chowe, a w murach tworzyły się szero­
kie wyrwy. Rozległy się jęki rannych. 
O poddaniu się jednak nikt ne myślał.

Robotnicy zostali wierni swemu ha­
słu: raczej śmierć niż kapitulacja. 

PIĘCIU POLEGŁYCH.
Pięciu obrońców już przypłaciło ży­

ciem wierność przysiędze. Reszta po­
stanowiła przez podikop wydostać się 
za mury klasztorne. Część pozostałej 
załogi zeszła do piwnic i zabrała się 
do podkopu. Robota posuwała się bar­
dzo wolno. Grunt był skalisty i łopaty 
oraz kilofy, wicąż uderzały o skałę. — 
Wreszcie wszyscy obrońcy znaleźli się 
w podziemiach. Prawdopodobnie wojs­
ko zajęło klasztor zaraz po tem, gdy 
ucichły strzały obrońców. Dynamitu 
ćilatego kopacze nie magli użyć i praca 
koło wykopu posuwała się piędź za pię

Sprawy ubezpieczeniowe
Uprawnienia członków rodzin

Członkowie rodzin ubezpieczonych 
pod względem uprawnień do świadczeń 
Ubezpieczał ni Społecznej, są podzieleni 
na dwie grupy, z których pierwsza, to 
znaczy, żona, dzieci i wnuki, korzystają 
z uprawnień od dnia zgłoszenia ich — 
druga zaś, t. za. dalsza rodzina, dopiero 
po 13 tygodniach od dnia ich zgłosze­
nia.

Podział ten, wynikający z mocy prze­
pisów ustawy, w praktyce byłby mniej 
uciążliwy, gdyby ubezpieczeni nie o- 
ciągali się ze zgłaszaniem członków ro­

dzin do chwili, kiedy wynika ko®ie 
ność uzyskania świadczeń.

Podobnie rzecz przedstawia się 
tym wypadku, jeżeli żona pracuje, 
mąt jest bezrobotny. Mężowie bezroi 
ni mogą korzystać z uprawnień do świ8  ̂
czeń, z tytułu ubezpieczenia PracU^ \ 
cych żon dopiero po trzech m.esiący  
od dnia zgłoszenia ich, a tylko , 
wie bezrobotni uznani przez ,
lekarską jako niezdolni do z a r o b k o ^ f  
nia mają prawo do świadczeń od 
ich zgłoszenia.

Zagłębie Saary w szponach szpiegów
hitlerowsKich •

czia.

We Włoszech
wprowadzono 40-godzln pracy, lecz zmniejszono płace

Faszystowskie związki włoskie pra­
cowników i pracodawców zawarły o- 
statnio umowę, na podstawie której 
czas pracy w przedsiębiorstwach zosta 
je obniżony do 40 godzin tygodniowo, 
ale płace zostaną również odpowiednio 
zniżone.

Jak  wiadomo, klasa robotnicza doma­
ga się wszędzie skrócenia czasu pracy 
i utrzymania niezmienionych płac. Tyl­

ko w ten bowiem sposób można osiąg­
nąć znaczny spadek bezrobocia, a jed­
nocześnie wzrost konsumcji i w rezul­
tacie także produkcji.

Faszyści włoscy poszli inną drogą. 
Nastąpi wprawdzie zatrudnienie pewnej 
liczby bezrobotnych, ale ani w dziedzi­
nie konsumcji, ani produkcji polepsze­
nia nie będzie.

Szklany hotel
Jeden z nowojorskich architektów o- 

pracował plany hotelu, do którego bu­
dowy rychło mają przystąpić. Będzie to 
dziewięciopiętrowy gmach ze szkła. 
Szkielet gmachu będzie naturalnie taki 
sam, jak przy innych budowlach, a więc 
z żelaza, ale konstrukcja ta wypełnio­
na będzie płytami z nieprzezroczystego 
szkła. Szyby w oknach tego. domu będą 
wykonane z nowego gatunku niedawno

wynalezionego szkła, które tem się różni 
od dotychczasowego szkła, iż przepusz­
cza ono ultrafjoletowe promienie sło­
neczne. Mieszkańcy tego hotelu będą 
tedy mogli opalać się na słońcu nawet 
przy zamkniętych oknach.

Pomimo względnie niewysokich roz­
miarów tego gmachu, koszty jego -w y­
niosą dużą sumę — półtora miljona do­
larów.

PODZIEMNY KORYTARZ.
Już świtało, gdy zdarzyło się coś,— 

czego nikt nie przewidział. Kopiąc ro­
botnicy natrafili na wąski korytarz, — 
długi i ciemny. Było to  niewątpliwie 
jakieś stare podziemne przejście, które 
kończyło się w szczerem polu. Raczku­
jąc na czworakach, posuwali się robot­
nicy jeden za drugim. 0  wschodzie słoń 
ca zauważyli światło u  końca koryta­
rza oraz poczuli powiew świeżego po­
wietrza zamiast stęchł-etgo fetoru, któ­
rym dotychczas oddychali.

DO MORZA.
Postanowili dotrzeć do wybrzeża 

morskiego. Zachowując niezbędne środ 
ki ostrożności, przekradli się do małej 
przystani morskiej Portugalete- W przy 
stajni zawładnęli kutrem rybackim i 
przyłączyli się do flotylli rybackiej, u- 
dającej się na nocny połów. Tylko w 
ten sposób udało im się zmylić czuj­
ność władz hiszpańskich, które bardzo 
starannie rewidowałby przychodzące i 
odchodzące statki pasażerskie.

Dwa dni i dwie noce walczyli oni z 
burzliwemi falami zatoki Biskajskiej. 0  
zmroku drugiego dnia już byli osiągnę­
li wybrzeże francuskie, lecz nie pozwo 
lo.no im lądować, gtfyż władze francu­
skie wydały rozporządzenie, aby zbie­
gów z Hiszpanji nie puszczano na brzeg 
na południe od ujścia Loary.

Zbiegowie musieli okrążyć Bordeaux 
x wzdłuż zachodniego wybrzeża Fran­
cji krążyli, aż dopiero po wielu dniach 
dotarli do przystani w Saint - Nazaire.

Im bliżej do dnia plebiscytu w zagł. 
Saary, tem gwałtowniejszy staje się 
atak Trzeciej Rzeszy na ten teren. Co 
pewien czas wychodzą na jaw skanda­
liczne szczegóły a akcji hitlerowskie; 
na terenie Zagłębia, wyzutej z wszel­
kich skrupułów, nie liczącej się z nikim

Przed paru dniami — jak już donie­
śliśmy w depeszy — ukazał się raport 
przewodniczącego komisji plebiscytowej 
w Zagłębiu, Anglika Knoxa. Raport 
stwierdza, że Zagłębie jest pokryte sie­
cią szpiegów hitlerowsskich, że istu eje 
tajna policja hitlerowska o sile 10.000 
osób (w tem 1500 kobiet), że organiza­
cje hitlerowskie w Zagłębiu utrzymują 
stałą łączność z Rzeszą i są przez n ą 
wspierane materjalnie, że hitlerowcy 
mają swoich ludzi we wszystkich urzę­
dach i instytucjach Zagłębia, nie wyłą­
czając sądownictwa.

Jeden z sędziów komunikuje Rzeszv 
nazwiska i adresy uchodźców z Nie­
miec.

„Deutsche Front", oficjalna organ za- 
cja hitlerowska w Zagłębiu, podzieliła 
cały teren na „komórki", pozostające

Rząd angielski już
o rozbrojeniu, lecz

Dn. 9 b. m. na bankiecie z racji obję­
cia urzędowania przez nowego nadbur- 
mistrza Londynu, wygłosił mowę pre- 
mjer Macdonald. Mówił o pokoju i roz­
brojeniu. Oświadczył, rzecz jasna, że 
jest zwolennikiem pokoju i Ligi Naro­
dów. Ale doda? zaraz, że przy obecnym 
stanie umysłów ,.rozbrojenie dla przy­
kładu" nie jest stosowną drogą do roz­
brojenia innych krajów, że Anglja musi 
się dozbrajać w celach obronnych, że 
najlepszym sposobem zapewnienia bez­
pieczeństwa byłby układ międzynaro-

pod kierownictwem członków Fronj^ 
Komórki prowadzą dokładną statysty® 
mieszkańców i zbierają szczegóły o K 
dym z nich.

Na podstawie żywej wymiany kofeS  ̂
pondencji między zausznikami hitler0^  
skimi i Berlinem, ministerjum propaź^' 
dy Rzeszy już obecnie rządzi Zagłębi*®1̂ 
wydaje rozkazy, kogo należy unieszk0
dliwić, kogo i co „zgleichszaltować ,
go pozbawić posady, kogo bojkoto^81" 

W czerwcu r. b. znaleziono gotowi 
plan mobilizacyjny hitlerowców.

Szpiegostwo swe posunęli h it le r o W  > 
tak daleko, że zdobywali kopje tajny 
dokumentów komisji plebiscytowej. Szp  ̂
gowali także samego Knoxa, do któr® 
go mieszkania dostał się służący, P 
niący rolę szpiega, podsłuchiwał 
rozmowy Knoxa, kradł korespondenci 
i t. d. ^

Raport Knoxa opiera się na sarniej, 
dokumentach hitlerowskich, uzyskany 
przez komisję,

O fałszowaniu list wyborczych na 88 ̂ 
łym terenie Zagłębia, pisaliśmy nieda^
no.

nie mowi
o dozbrojeniu

dowy, ustalający skalę zbrojeń poszczą 
gótnych państw, a im niższa byłaby, 
skala, tem bezpieczeństwo byłoby W1* 
sze. ,

Macdonald odczytał swoją mowę 
rękopisu, co u niego rzadko się zdarz8J 
Sądzić z tego można, że poglądy Je* 
są wyrazem opinji całego Rządu- , 

Anglja konserwatywna porzuciła te®, 
ostatecznie myśl o rozbrojeniu. Nai'w® 
pomysł ze skalą zbrojeń w niczem ocZ 
wiście nie zmieniłby obecnego 
rzeczy.

Jak w powieściach kryminalnych
Siedmiu uzbrojonych bandytów napa­

dło pod Szanghajem na samochód chiń­
skiego magnata prasowego Sze-Liang- 
Tsai. Bandyci zasypali jadących strza­
łami, raniąc śmiertelnie szofera i kolegę 
szkolnego syna Sze-Liang-Tsai. Sze- j

Liang-Tsai schronił się do znajdują, 
się w pobliżu chałupy, bandyci ]e° 
dogonili go i zastrzelili. Syn i żona 
gnata zbiegli, siostrzenica zaś 209 
ranna. (PAT)-
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Rozmawiali tak w dalszym ciągu, rozwijając myśl 
o  związku między materjalną a duchową stroną ży­
cia, schodząc na fascynujące poboczne ścieżki, co 
stanowi rozkoszne urozmaicenie w rozmowie ludzi, 
odznaczających się bystrą inteligencją — i wracając 
od czasu do czasu niespodziewanie do głównego te­
matu. Wspomnieli o pustelnikach Tebaidy.

— Ich stosunek do świata — rzekł Baltazar — 
był wyłącznie duchowy, ale zasadniczo egoistyczny. 
Chodziło im o zbawienie duszy, o  uchronienie ich 
własnych, mało ważnych duszyszek przed ogniem 
piekielnym — i nic innego nie odgrywało dla nich 
roli. Był to egotyzm doprowadzony do nieskończo­
ności. Nasza ucieczka przed światem ma zupełnie 
inny charakter.

— Panie — zapytał. Quong-Ho — ponieważ roz­
mawiamy bardzo poważnie, czy mogę zapytać, nie 
grzesząc niedyskrecją, czy panu nie chodzi także
0 zbawienie duszy?

Baltazar wstał z krzesła i zaczął chodzić tam
1 z powrotem po długim pokoju, rzucając na Quong 
Ho szybkie spojrzenie z pod zmarszczonych brwi za 
każdym razem, gdy go mijał. Wkońcu zatrzymał się 
i rzekł: \

— Tak jest. Historja mego wewnętrznego życia 
była dążeniem do zbawienia duszy. Ale jest niesły­

chana różnica między mną a św. Szymonem. Był to 
jegomość, który przez lata całe mógłby siedzieć na 
słupie i nie kiwnąć palcem dla nikogo. Jedyną jego 
troską było: w jaki sposób uniknąć ma piekła? Co 
się mnie tyczy, to — o ile chodzi o moją diuszę — 
nie dbam wcale o to, czy pójdzie do piekła, czy do 
nieba. Dla mnie celem zbawienia jej jest: przyniesie­
nie pożytku bliźnim.

Quong-Ho, który wstał razem ze swoim panem, 
rzekł:

— Pojmuję dobrze. Jestem tu dla tego samego 
celu.

— Ty? — wykrzyknął Baltazar. — A cóż tobie 
brakuje?

— Chcę wykreślić z pamięci niszczące duszę 
wspomnienie kontaktu z córką ogrodnika Fung-Yu.

Baltazar roześmiał się nagle i poklepał młodego 
Chińczyka po plecach, co było nie praktykowanem 
dotąd przez niego objawem swobodnej poufałości.

— Mój synu, — rzekł — oto jest samodyscplina, 
która przyniesie nam obu: mnie staremu i tobie: mło­
demu — większą mądrość. A  jednocześnie jest to 
przyjemna samodyscyplina, prawda? Posiadamy 
wszystko, czego tylko śmiertelnik — z uwzględnie­
niem, oczywiście, nałożonych na siebie ograniczeń— 
mógłby zapragnąć. Duchowo łączy nas święty stosu­
nek ojca i syna. Intelektualnie jesteśmy sobie równi 
i — wskazał ręką pokój — mamy na swoje usługi 
całą wiedzę świata. A materjalnie — czegóż więcej 
moglibyśmy chcieć?

Rozejrzał się czule po długim pokoju z niskim su­
fitem, oświetlonym jaskrawo czterema naftowemi 
lampami i pół tuzinem świec — i rozkoszował się je­

go przytulnością i intelektualną atmosferą; tt rec­
kim dywanem; wygodnemi krzesłami i sofą; prze- 
pięknemi, bezcennemi zwojami chińskich malowideł 
między stosami książek; półkami, z których niektó­
re zapełnione były dziełami starej Europy, a inne — 
literaturą Chin, drukowanemi tomami i rękopisami, 
których nie możnaby kupić za żadne pieniądze; pa­
trzył na drugi stół z bezcennemi dziełami ludzkiego 
intelektu, na ciepłe kotary przed każdym z czterech 
okiem, nawet na kochaną, znajomą postać psa Brutu­
sa, śpiącego przed wielkim okapem. Panowała cisza, 
nasuwająca myśl o najbardziej przytulnym i najbar­
dziej wolnym od niepokoju zakątku kraju.

— Pokój jest stanem, zesłanym przez Niebiosa — 
rzekł Baltazar,

W tym momencie cisza przerwana została dziw­
nym i nieznanym dźwiękiem. Baltazar i Quong-Ho 
wzdrygnęli się, spoglądając wzajem na siebie pyta­
jąco. Dźwięk ten brzmiał, jak dalekie ’ uderzenia 
wszechpotężnych skrzydeł. Wstrzymali oddech. Nie... 
brzmiało to raczej jak stuk ekspresu. Ale cóż robiłby 
ekspres na tem pustkowiu wśród wydm? Pod wpły­
wem wspólnego impulsu powstali i wyszli na dwór 
w gęstą mgłę. W tej chwili grzmiący, terkoczący huk 
odbił się wyraźnie w ich uszach. Znajdował się 
w powietrzu: dookoła nich, nad nimi.. Jan Baltazar 
przyłożył w  oszołomieniu rękę do czoła. Cóż to za 
jakiś niezbadany wstrząs w przyrodzie? Nagle przez 
jedną sekundę świadomość jego rozdarł błysk ognia 

i ogłuszający trzask, a potem wszystkie zmysły 
pokrył mrok śmierci,

{D. c. n.)

K U P O N
na dzieło prof. -

ROSENBERG^

Histeria
II

w brosz. I w  °Pra*;
za Zł. 4.20 I Zł. 5-60'

f r a n c o

adres:

(nadesł. jako druk za
poczt. 5 gr.) .|j| 
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WalKi o byt
Robotników budowlanych 
** Bydgoszczy i na Pomorzu

Drolanowski czy Ołpiński?...

,  ^ w ig lę d n e  stanowisko Okręgowego 
^ązku  Pracodawców Ziem Północno-Za-

, °dnicłi wobec słusznych żądań robotni- 
budowlanych, zorganizowanych w 

J*®tr. Zw. Rob. Budowlanych, Drzewnym 
j P. W zprawie umowy zbiorowej na ca- 
* Pomorze, doprowadziło do tego, że w kil 

miększych miejscowościach na Pomorzu 
Wyszło do strajku.
A w i^  najpierw w Gdyni, gdzie po kilku 

^owym solidarnym strajku zmuszono 
^edsięhiorców, mimo warcholstwa kiero­
wnictwa 277.. do zawarcia umowy zbioro­
w i  gwarantującej murarzom i cieślom 

zł., tragarzom wapna i  cegieł 85 gr., a 
Rolnikom  budowlanym — 70 gr. i  60 gr. 
a Sodziaą.
bia ponowne żądanie zawarcia umowy 
a zawodu budowlanego, Okr. Zw. Prac. 

T^tyiko że odmówił układów, lecz wyco- 
jednostronnie narzuconą taryfę płac, 

^lecając swym członkom dowolne płace- 
stawek.

^hizszy strajk w zawodzie brukarskim 
^U aił przedsiębiorców gdyńskich do zer 
^■eia umowy ustalającej 1.40 zł. dla bru- 

& dla ramarzy (ubijaczy) 1.00 zł. 
54 godzinę.

Nacięta walka wybuchła w czerwcu b. r.
, Toruniu, gdzie przedsiębiorcy budowla- 

**}» Zamiast podwyższyć płace, wyrazili zda 
że raczej trzeba płace ustalić na 60 
60 gr. za godzinę. Po dwutygodnio­

wym wzorowym strajku wszystkich budo- 
zawarto między Okr. Zw. Prac. z 

^dnej, * Centr. Zw. Rob. Budowl. z dru- 
strony umowę na 96 gr. dla murarzy, 

i malarzy, zaś na 70 gr. dla traga- 
■**» i 58 gr. dla robotników budowlanych.

^ ś lad  tego wystąpili w Grudziądzu rów 
solidarnie robotnicy budowlani i po 2 

vgodniowym strajku zawarli z Centr. Zw.
°h- BudowL prowizorjum na 30 gr. dla 

’bhrarzy i cieśli do czasu zaw-rada umowy 
ha całe Pomorze.

Najgorzej przedstawiała się sprawa za­
d k o w a  w Bydgoszczy, gdyż tu  stan or- 
R^ttizacyjny był do niedawna rozbity przez 
Sinego rodzaju nowotwory ZZZ. Dzięki 
^'•zmordowanej i  wytrwałej agitacji ze 
*^ony Centr. Zw. Rob. Budowlanych pod 
^•rownictwem tow. poeła Matuszewskie- 
*°> który wszystkie wymienione akcje pro­
wadził — i  tu  przy samym końcu sezonu 
1 Przy słabej konjunkturae przystą- 

lo do 10-dniowego strajku, domagając 
również zawarcia umowy zbiorowej na 

^•runkach taryfy toruńskiej, gdyż Byg- 
Toruń i Grudziądz, oraz Inowroc- 

miały przez szereg lat jednolitą tary- 
** Płac.

Tu dopiero wyszła na jaw obłuda przed- 
*|tbiorców, którzy stale powtarzali, że 

ah beztaryfowy (kontraktowy) jest nie- 
^ż liw y , gdyż wychowuje dziką konkureo- 
£  ł partactwo. Okazało się, że wszystko 

■ co poprzednio mówili, było nieszczere,

gdyi teraz używali wszystkich kruczków 
i wybiegów, by tylko solidarność bydgo­
skich budowlarzy złamać i do zawarcia u- 
mowy nie dopuścić. Wygrywali przytem 
znajdujące się na wymarciu Zjedn. Zaw. 
Polskie, które wysunęło niższe żądania, 
aniżeli Centr. Zw. Rob. Budowlanych.

Najważniejszym sporem w tej walce był 
wysunięty ze strony przedsiębiorców pro­
jekt zaprowadzenia dwuch kategoryj płac 
dla murarzy i cieśli. Ponieważ wszystkie 
konferencje i rokowania kierownictwo Zw. 
Pracodawców celowo przewlekało, odracza­
ło i grało na-zwłokę, sprawę sporu wbrew 
woli i protestowi Zw. Pracodawców oddano 
do Wydziału Rozjemczego dla Przem. i 
Handlu, który na posiedzeniu 7 b. m. wy-

Minęło zaledwie parę tygodni od pier 
wszego konstytuującego zebrania nowo- 
wybranej Rady Miejskiej we Lwowie 
na którem prezydentem wybrany został 
p. Drojanowski, a już ze wszystkich 
stron dochodzą pogłoski, że p. Droja- 
nowski ustąpi.

Pogłoski te mają zapewne źródło w 
skandalicznym przebiegu wyboru p re­
zydenta i wiceprezydenta, rozbicia gło­
sów „zwartego” bloku BBWR. o czem 
już parokrotnie pisaliśmy. Wiadomo, że 
p, prezydent Drojanowski przeszedł sze 
ściu głosami większości i to głosami S)0 - 
nistów. Lwów nie odnosi się po endecku 
do żydów; we wszystkich radach miej­
skich przed wojną i po wojnie żydzi 
mieli około 20# swoich przedstawicieli, 
częstokroć bardzo wybitnych jak To­
biasz Aszkenazy, dr. Schlejcher i t. d. W

„trudny"; prezydent, wybrany głosami 
sjonistów, jest mało popularny. Czuje 
to zapewi.’e sam p. Drojanowski i stąd 
pogłoski o jego rezygnacji. W oeobie p. 
Drojanowskiego ugrupowania radziec­
kie z pod znaku „jedynki” widzą przy- 
-czynę rozbicia się głosów i skandalicz­
ny upadek kandydata na drugą wieepre 
zydenttrrę p. Waryńskiego. Tu zapewne 
drugie źródło pogłosek. Co jest prawdą, 
trudno zgadnąć, zdecyduje o tern, jak 
mówią Warszawa, która ma swojego 
kandydata w osobie p. Ołpińskiego, b. 
wiceprezydenta,

W sobotę ma być następne posiedze­
nie, wybór dwóch wiceprezydentów i o- 
śmiu ławników. Przy sposobności tego 
wyboru wyjaśni się więc i sprawa p re­
zydenta Drojanowskiego, któremu po­
dobno proponują komisarstwo w Łodzi. 
Zobaczymy. — A jeżeli w tę sobotę nientujuiu, m uij uu ITOKM4BUU , w «j  obecnej radzie żydzi mają więcej jak 20 • • . -

dał orzeczenie, według którego obowiązują | procent głosów i  jak się okazało, układ zobaczymy, jeżek raz leszcze przebieg
od 9 b. m. następujące stawki: dla mura- i sił jest taki, że w najważniejszych spra- wyboru będzie taki, jaki był na pierw-

wach mogą decydować na tę lub na ową j szem posiedzeniu, to  zobaczymy w jaką®
stronę. Tak było przy wyborze p. Dr©- I inną sobotę... W Polsce jest dużo czasu
janowskiego, którego uratowali sjoniśoi. | — mamy czas.

Ten stan rzeczy dla Lwowa jest za

rzy i cieśli 86 gr., dla tragarzy 70 gr., dla 
robotników budowlanych 50 gr. sa godzinę.

Przedstawiciele związku klasowego orze 
ezenie przyjęli, zaś przedsiębiorcy zapo­
wiedzieli sabotaż i sprzeciw, szykanując 
swych pracowników za udział w strajku.

Wszystkie te  strajki i saraty trzeba zło­
żyć na karb Okręgowego Zw. Pracodaw­
ców,, którzy swem zachowaniem się prze­
ciw zawarciu ogólnej umowy dla pracow­
ników budowlanych na całe Pomorze (skar 
żąc się równocześnie na szerzące się par­
tactwo i  dziką konkurencję) do takiego 
stanu rzeczy dopuści2.

Różne wiadomości z całego kraju
KARYGODNA BRAWURA STRZE­

LECKA.
Podczas ćwiczeń oddziału „Zw Strze­

leckiego” w Ocieszynie postrzelił strze­
lec Władysława Krawczyka z własnej

W Grodnie po wyborach
(Kor. w l).

Jak  ju t donosiliśmy, p. major Misky, 
oraz renegat socjalistyczny i „matema­
tyk" klucza wyborczego — p, Roman 
Sawicki wysilili się na różne sztuczki by 
przeprowadzić do Rady Miejskiej naj­
większą ilość swych radnych z pośród 
urzędników administracji wojskowej i 
innych urzędników, od nich zależnych, 
a w ten sposób otrzymać gwarancję, że 
na dany rozkaz nie kto inny, a oni, zo­
staną wybrani na najwyższe stanowiska 
w samorządzie grodzieńskim.

Tak się też i stało.
Jednak powiał jakiś inny .górny” 

wiatr i obaj ci panowie nie zostali przez 
władze nadzorcze zatwierdzeni.

Ciekawi jesteśmy, jak się teraz czują.-
Przedewszystkiem, jak się czuje p. Sa­

wicki, który dla „idei" (?!) poszedł do 
„sanacji" i dosłużył się stanowiska prze 
wodaiczącego miejscowego B. B.? Na­
stępnie jak się zapatruje na to p. major 
Misky, czynny oficer, prawdziwy legjo- 
nista, kawaler niezliczonej ilości orde­
rów i wreszcie jeden z wodzów miejsco­
wej polityki i systemu??

Mimowoli przychodzi nam do głowy 
pytanie, czy gdyby p. major Misky wie-

2 wydawnictw nadesłanych

•i,

„ **«nardziltiewicz Tadeusz: NOWE
«AW 0 O BILANSACH. Str. 46. War- 

1 9 8 4 , Nakład: Towarzystwo Wy- 
Młodych Prawników i Ekonami- 

Skład główny: Diział prawno-eko- 
ij^ceuy „Księgarni Rolniczej",

_R*aca p. Tadeusza Bemardzikiewicza 
vTItowl bodajże pierwszą próbę omówi©- 

Polskiego prawa o bilansach. Ma cna 
w °elu ogólne wyjaśnienie i  ocenę wyda- 
j*®4 niedawno w Polsce przepisów o spo- 
^ ti*eniu zamknięć rachunkowych i spra- 

prawnych obowiązanych do 
Ł ?7*dtenią ksiąg handlowych. „Aktual- 

zagadnienia — pisze autor w przed- 
— usprawiedliwiić winna ukazanie 

. ł °*l»rawy o polakiem prawie bilanso­
wi® przed ourtatecznem wykończeniem *y- 
T ®  *•*> prawa".

p. Bemardzikiewicza zasługuje 
U . ^ a g ą  i xapewne zainteresuje wszyst- 

tych, którzy rozumieją znaczenie no- 
prłw ,t o bilansach, którego zadaniem 

V\,g ^em ożliw ić w przyszłości nieuczd- 
j) Praktyki, stosowane przez niektóre 
ŻJrf. ^ s*ębiorstwa (Wspólnota interesów, 
ąu  rdów, koncern Kreugera i t. p.) przy 

^daaiu bilansów.
D ^ ^ a ją c  i  objaśniając nowe przepisy, 

P. Bemardzikiewicza zawiera rów- 
le, i Wytyczną ich ocenę. Autor wskazu- 

nowe przepisy bynajmniej nie wy- 
Okowicie luk w tej dziedzinie: nie 

lą^® n° bowiem szczegółowych zasad bi- 
S tę/^uuia, a nadto reforma nie objęła 

nader ważnych kwestyj, wymaga­
ją nowej reglamentacji, 

l i t ^  końcu pracy znajduje się wykaz 
h w ^ r y ,  dotyczącej ogłoszonych ostatnio 
t^lę^rządzeń o bilansach, oraz — w cha- 
Soj/®rze dodatku — tekst omawianych roz 

j?Wre«,
^ .^ tk ie w ic z  Jan : KODEKS HANDLO 
\  ^  KOMENTARZ. Tam I. Warroa- 

k4. s tr .  y m + 2 9 8  In 8*. Nakład:

Towarzystwo Wydawnicze Młodych Pra­
cowników i Ekonomistów. Skład główny: 
Dział prawno - ekonomiczny Księgami 
Rolniczej.

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego 
Młodych Prawników i Ekonomistów uka­
zał się tom I. Komentarza do Nowego Ko 
deksu Handlowego w opracowaniu Prof. 
Uniw. Warsz. Jana Namitkiewicza.

Obowiązujący od dnia 1 lipca b. r .  Ko­
deks Handlowy wprowadza w Polsce pra­
wo handlowe jednolite dla całego obszaru 
państwa. Zarówno ważność tego kodeksu 
dla żyda gospodarczego, Jak i  fakt, że 
przepisy w niem zawarte nieraz znacznie 
się różnią od przepisów obowiązujących do 
niedawna na obszarze b. zaborów (kodek­
sy handL niem., austr., franc., Zw. Praw) 
stwarzały pilną potrzebę przystępnego I 
wyczerpującego komentarza dla praktycz­
nego użytku.

Potrzebie tej zadość czyni komentarz 
prof. Namttkiewicza, jednego z najwybit­
niejszych znawców tego przedmiotu w 
Polsce.

Poza krótkie*n przedstawieniem poglą­
dów nauki na omawianą instytucję oraz
ogólnetni uwagami, obejmująeemi zespół 
przepisów do niej się odnoszących, komen­
tarz  zawiera treściwe wyjaśnienie każde­
go paragrafu i podaje obfite orzecznictwo 
(polskiego Sądu Najwyższego, Najwyż­
szych Sądów niem., austr., franc.), tudzież 
literaturę przedmiotu.

Tom I wydawnictwa obejmuje księgę I  
kodeksu p. n.: „Kupiec” i omawia nastę­
pujące działy: pojęcie kupca, rejestr han­
dlowy, firma, zbycie przedsiębiorstwa •— 
rachunkowość kupiecka, pełnomocnicy han 
dlowi, kupiec jednoosobowy, osoba prawna 
spółka jawna i spółka komandytowa.

Do tomu I  dodane są aneksy, zawiera­
jące rozporządzenia wykonawcze, do któ­
rych się kodeks odwołuje.

I dział, że nie zasiądzie na stolcu najwyż­
szego dostojnika miasta Grodna, czy 
czyniłby te wszystkie sztuczki wybor­
cze, na które społeczeństwo grodzieńskie 
patrzyło ze wstrętem i ubolewaniem?

Dowiadujemy się, że w związku z po- 
wyższem, główny miejscowy macher po 
Utyki „sanacyjnej", poseł Terlikowski, 
grozi złożeniem mandatów przez całą 
frakcję B. B. Szkoda, że tylko grozi, bo 
może wówczas odbyłyby się czyste wy­
bory, bez „matematyki” p. Sawickiego 
i bez represji w stosunku do mas robot­
niczych p. majora Miskiego.

Zamach morderczy męża, 
wyrzuconego z domu

We Lwowie, w Zamarstynowie, przy 
ul. Ogrodnickiej mieszkali Gintowie, 
małżeństwo żyjące w niezgodzie. W r. 
1926 uzyskali separację. Mąż, Józef 
Ginta, miał płacić żonie alimenty, na co 
ta uzyskała szereg wyroków sądowych i 
w następstwie i©h zajęła dom Ginty. 
Eksmitowany mąż postanowił się zem­
ścić. Gdy onegdaj żona wyszła ze swego 
mieszkania, mąż przyskoczył do niej i 
zadał jej kilka cięć siekierą w głowę. 
Przechodnie wyrwali siekierę z rąk Gin 
ty, a kobiety chciały go zlynczować. 
Ginta sam udał się do komi&arjatu P. P., 
uciekając przed tłumem. Glutową od­
wieziono do szpitala, Gintę aresztowa­
no.

Samobójstwo
z pow odu eksmlsfl

Krawcowa Genia Schelech, z am. Pod 
Dębem we Lwowie, przyszła do swego 
szwagra na uL Kotlarską 5. Zastała tam 
prócz szwagra także dwóch braci swo­
ich i opowiedziała im z wielMem wzbu 
rżeniem, że gTO zd jej eksmisja. Następ­
nie otworzyła gwałtownie okno i wy­
skoczyła na bruk z II piętra w zamia­
rze samobójczym. Zanim przybyło po­
gotowie ratunkowe, Schelechówna zmar­
ła. ___________________ ____________

Sprostowanie urzędowe
W związku * zamieszczonym w N-rze 

859 czasopisma „Robotnik" z dnia 5-go 
października 1934 r. artykułem p. t. „Po­
licja w roli Inspekcji Pracy", na zasadzie 
art. 21 dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z dnia 7.II. r. 
1919 (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 186)— 
proszę o zamieszczenie poniższego spros­
towania:

Nieprawdą jest, że przód. leg. Nr. 56 
starał się przekonać robotników, i i  umo­
wa zbiorowa, poświadczona przez Inspek­
tora Pracy, i wyjaśnienia przedstawiciela 
związku są dla niego (przodownika) bez 
znaczenia i, że starał się usunąć robotni- 
zów z terenu pracy.

Wobec wynikłego zatargu między właś­
cicielem nowowybudowanej posesji Nr. 21 
przy ul. Bliskiej, Hechtmanem, a posadz­
karzami, na tle warunków płacy, przód, 
leg. Nr. 56, na prośbę Hechtmana interwe 
njował, legitymując jedynie osobnika, któ­
ry groził zastosowaniem terroru w stosun 
ku do nowozaangażowar.ych robotników.

Za Komisarza Rządu 
( Adam, Wysokvilski).

winy robotnicę Stanisławę Chudyś, Pier 
wszej pomocy lekarskiej udzielił nie­
szczęśliwej dr, M iederski z Obornik.
WYRODNA CÓRKA ZABIŁA OJCA.

Pomiędzy 42-letnim robotnikiem Win 
centym Pach o licem, ze Lwowa (pow. no 
wotymski) a jego 21-Letnią córką docho 
dziło do gwałtownych ecysyj z racji tej, 
że dziewczyna prowadziła lekkomyślny 
tryb żyoia, nawiązując stosunki z co­
raz to nowymi ludźmi. Niesnaski rodzin 
ne przybrały jeszcze na sile z chwilą, 
gdy na świat przyszło nieślubne dziec­
ko, którego wychowanie spadło na bar 
ki ojca.

Ubiegłej niedzieli doszło między oj­
cem i córką do gwałtownej sprzeczki, w 
trakcie której oszalała dziewczyna wzię 
ła nóż do ręki i wbiła go ojcu prosto w 
serce. Pacholic w kilka chwil później 
wyzionął ducha.

Zawezwany lekarz zastał już tylko *ty 
gnące zwłoki. Ojoobójczynię osadziła 
policja w areszcie.

DRAMAT ARTYSTY RZEŹBIARZA.
W Wilnie przy zbiegu ul. Wieńskiej 

i 1-ej Baterji, mieszkał od dłuższego era 
su 40-letoi artysta-rzeźbiarz, Wacław 
Filipowicz.

Wczoraj Filipowicz usiłował odebrać 
sobie życie, przecinając w dwóch miej­
scach arterję.

Pogotowie ratunkoe przewiozło des­
perata w stanie ciężkim do szpitala św. 
Jakóba.

Ja k  twierdzą jego znajomi powodem 
zamachu samobójczego było zniechęce­
nie da żyoia na tle ciężkich warunków 
materjalnych.
NAPAD NA AMBULANS POCZTO­

WY.
Pod Dzisoą nieznani sprawcy doko­

nali napadu na pocztyljooa.
Jadący z pocztą do Dziany w odległo­

ści 5 kim, od miasteczka został napad­
nięty przez 3-ch nieznanych osobników, 
którzy, uderzywszy go pałką w plecy, 
obezwładnili i zrzucili z wozu, sami zaś 
podcięli konie i ruszyli galopem. P o « - 
tyljon, nie tracąc przytomności, wystrze 
lił dwa razy z rewolweru, raniąc jedne­
go z bandytów, który zdołał zeskoczyć 
z wozu i skryć się w lesie. Pozostałym 
napastnikom udałoby się zbiec, gdyby 
pocztyłjonowi nie przyszedł * pomocą 
przechodzący w pobliżu gajowy. Obaj 
dopądzrlS uciekających ł zmusili ich do 
porzucenia wozu. Pocztę znaleziono nie 
naruszoną.

Za zuchwałymi bandytami wszczęto
pościg,
WYRAFINOWANA ZEMSTA MĘŻA.

Niejaki Jan Cz., z Mosiny, dowie­
dziawszy się, że żona zdradza go z p e­
wnym kupcem , postanowił się zemścić. 
Pewnego dnia sąsiedzi pp. Cz. usłyszeli 
jakieś zduszone jęki, wydobywające się 
z mieszkania, jakby pochodzące z pod 
ziemi.

Po otworzeniu przemocą mieszkania, 
zagadka tajemniczych jęków została 
wyjaśniona:

Oto na środku mieszkania stała ol­
brzymia szafa dębowa, którą zataraso­
wane były drzwi do pwimicy, mieszczą 
cej się pod podłogą. Na dole pani Cz., 
oraz jej kochanek, zupełnie nadzy, aż 
posinieli z zimna, leżeli na gołej ziemi.

Okazało się, że Cz., zastaszy razem 
kochanków, steroryzował ich rewolwe­
rem, kazał im się rozebrać d© naga 
następnie zepchnął ich do piwnicy, na 
drzwiach postawił szafę i, zamknąwszy 
mieszkanie ulotnił się w niewiadomym 
kierunku. ■ '

%Ifiadomości 
S portowe

Sport robotniczy
ZESPOLOEWE ROBOTNICZE MISTRZO 

STVVA BOKSERSKIE WARSZAWY 
Dnia 25 b. m. rozpoczną się w teatrze 

Ateneum bokserskie, drużynowe mistrzo­
stwa Warszawy dla klubów robotniczych. 
Każdy klub ma prawo zgłosić do mi­
strzostw w każdej wadze maksimum po 
3-ch zawodników. Za każde zwycięstwo 
klub zdobywa dwa punkty. Zwycięża droży, 
na, która uzyskała największą ilość punk­
tów łącznie we wszystkich wagach. W ten 
sposób premjowane są te kluby, które 
zgłoszą więcej niż jednego zawodnika w 
poszczególnych wagach. Chodzi o to, aby 
również młodsi pięściarze mogli starto­
wać w zawodach.
KSIĄŻKA TO NAJWIĘKSZY PRZYJA­

CIEL MŁODZIEŻY 
Staraniem I-go Robotniczego Ośrodka 

Wych. Fiz. sekcja „Przyszłość" odbędzie 
aię w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 17-tej 
na sali L Rob. Ośr. W. F. przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20, pogadanka dla mło­
dzieży na temat „Książka to największy 
przyjaciel młodzieży", którą wygłosi to­
warzyszka Hryniewicz. Sekcja Przyszłość 
Rob. Ośr. W. F. zaprasza na powyższą 
ciekawą pogawędkę młodzież przynależną 
do organizacyj robotniczych jak też i nie- 
stowarzyszoną. Wstęp wolny.

KURS TURYSTYKI ROBOTNICZEJ 
Warszawski Robotniczy Sportowy Ko­

mitet Okręgowy organizuje w dniach od 
17—24 listopad* w godz. 19—22 pierwszy 
kurs turystyki robotniczej. Informacje w 
sekretarjacie ul. Czerwonego Krzyża 20.

Piłka nożna
SENSACYJNY MECZ ANGUA — WŁO­

CHY
W Londynie rozegrany został sensacyjny 

i  oczekiwany z olbrzymiem napięciem mecz 
pomiędzy mistrzem świata Włochami a 
Anglją, której piłkarze są ciągle niedości­
gnionym wzorem dla całego świata. Mecz 
miał wykazać, czy Anglja jest jeszcze cią­
gle najlepszą drożyną świata czy też Eu­
ropa prześcignęła już swych nauczycieli. 
70 tysięcy widzów zapełniło stadjon Arse­
nału do ostatniego miejsca. Specjalne dw-a 
pociągi przywiozły z Włoch przeszło 700 
turystów. Przybyło również 20.000 zamie­
szkałych w Londynie Włochów, którzy o- 
krzykami zachęcali swoich graczy. _ Podczas 
całego meczu odczuwało się istotnie atmo­
sferę emocji i walki.

W pierwszej połowie gry Włosi najwy­
raźniej nieprzystosowani do systemu gry 
przeciwników znajdowali się w defensywie. 
W ciągu 15 minut Anglicy strzelili aż trzy 
bramki. Dopiero w drugiej połowie Włosi 
rozpoczęli odrazu brawurowy atak i zdo­
byli 2 bramki. W tej drugiej połowie Wło­
si grali wspaniale.

Mecz zakończył się zwycięstwem Angli­
ków 8:2. Anglja zatem utrzymała swą he- 
gemonję w piłkarstwie. Gdyby jednak Wło­
si od początku grali tak, jak w drogiej po­
łowie gry, to niewątpliwie wygraliby mecz.

Boks
CO BĘDZIE Z OBOZEM BOKSERSKIM: 

Przed dwoma dniami miał sdę rozpocząć
Warszawie obóz treningowy dla czoło­

wych pięściarzy polskich przed meczem 
z Niemcami. Tymczasem wszyscy^ pięścia­
rze poznańscy dotychczas do Warszawy 
nie przyjechali. Przyjazdu odmówił rów­
nież pięściarz śląski Wrazidło. Wreszcie 
nie zgodzili się na pobyt w obozie ze wzglę 
du na zajęcia zawodowe pięściarze war­
szawscy Karpiński, Czortek i Polus. Z wy 
znaczonych na obóz pięściarzy nie przy­
byli zatem Czortek, Polus, Rogalski, Kaj- 
nar, Sipiński, Mieiurewicz, Wrazidło, Kar­
piński i Piłat. W takich warunkach nie­
wiadomo, co będzie z obozem.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
LWOWA

W dalszych rozgrywkach o drużynowe 
mistrzostwo Lwowa w boksie Lech ja po­
konała Rekord w stosunku 14:2.

K olarstw o
OPOZYCJA W. T. C.

Na walnym nadzwyczajnym zgroma­
dzeniu PoL Zw. Tow. Kolarskich przedsta­
wiciele najsilniejszego klubu stołecznego, 
W. T. C„ złożyli oświadczenie, że na sku­
tek obalenia dawnego zarządu nie będą 
brali udziału w żadnych pracach organiza­
cyjnych.

Skutkiem tego wytworzyły się duże trud 
ności w przyszłych pracach nowego zarzą­
du. Podobno prezes PZTK, inż. Lenarto­
wicz zamierza nawet odbyć konferencję 
z przedstawicielami WTC. dla nawiązania 
kontaktu. . . . . .

Biura Pol. Okr, Zw. Kolarskiego, mie­
szczące się dotychczas na Dynasach w lo­
kalu WTC, zostaną niebawem przeniesione 
do gmachu PańsŁ Urz. WF.

Zarząd Warsz. Okr. Zw. Kol. odbył osta­
tnio swe posiedzenie, podczas którego pre­
zes okręgu dyr. Orłowski (członek WTC.) 
oświadczył, iż na skutek opozycji walnego 
zgromadzenia w stosunku do WTC, nie 
może dalej pracować i składa swój man­
dat. Wśład za nim pozostali członkowie 
zarządu z pp. Koneckim i Cieślakiem na 
czele podali aię również do aymisji. Posta­
nowiono zawiadomić o tein zarząd PZTK, 
któremu złożono wszelkie agendy okręgu.

gporły  zim ow e
POLSKA ZGŁOSZONA DO HOKEJO-

WYCH MISTRZOSTW ŚWIATA
Jak się dowiadujemy, Polska zgłoszona

została do hokejowych mistrzostw świata, 
które się odbędą w styczniu w Daves.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Życie Warszawy
Z miasta w kilku słowach

z m ia n !  t r a s y  t r z e c h  l in ji
TRAMWAJOWYCH. Od poniedziałku, 
19 b. m-. zmieniona będzie trasa linji 
Nr. 15 i 15-a, zapewniając nowe połą­
czenie Żoliborza ze śródmieściem. Wozy 
tych linji będą przebiegały z Żoliborza 
dotychczasową trasą do zbiegu Nalewek 
i Franciszkańskiej, następnie skręcać bę 
dą w ul. Franciszkańską i przez Nowi- 
niarską, pl. Krasińskich, Miodową, Kra­
kowskie Przedmieście, Nowy Świat, Al. 
Jerozolimską, Chałubińskiego i Topolo­
wą docierać będą do zbiegu z uL 6-go 
Sierpnia (dawną Nowowiejską).

Jednocześnie będzie przywrócona da 
wna trasa linji Nr. 25. Wagony tej 
linji będą przebiegały od zbie­
gu Marszałkowskiej i Al. Jerozolim­
skiej przez ul. Marszałkowską, Śnia­
deckich i 6-go Sierpnia a dalej, jak do­
tychczas.

Zmiany powyższe powinny odciążyć 
nadmiernie pracującą linję Nr. 17 na obu 
jej krańcach.

Jednocześnie wzmożony bdzie ruch 
na Emji ,Z.“.

CAŁODZIENNE BILETY TRAM­
WAJOWE. Bardzo dogodną dla przy­
jezdnych w Londynie jest możność naby 
cia na 1 szyi., t. j. 1 zł. 20 gr. całodaien 
nego biletu tramwajowego, upoważnia­
jącego do jazdy przez cały dzień wszy- 
stkiemi limjami tramwajowemi w Landy 
nie. Urządzenie to jest szczególnie do­
godne dla cudzoziemców, mogą przesia­
dać się dowolną ilość razy beiz specjal­
nych opłat.

Przypuszczać należy, że wprowadze­
nie tego rodzaju biletów byłoby ino- 
wacją b. pożądaną również w Warsza­
wie i niewątpliwie podniosłoby frek­
wencję tramwajów.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W 
R. 1914. W sobotę, 17 b. m., w kolej­
nym dniu drugiej powszechnej rejestra­
cji mężczyzn ur. w r. 1914, winni sta­
wić się w wydziale wojskowym zarzą­
du miejskiego przy ul, Florjańskiej 10, 
w godz. od 8 30 do godz. 13, poborowi 
zamieszkali na terenie XV komisarjatu 
P. P., nazwiska których rozpoczynają 
się od liter S. do Ż.

POCIĄGI MOTOROWE W ARSZAW A- 
ŁÓDŹ.

Dyrekcja Okręg-owa Kolei Państwo­
wych w Warszawie podaje do wiadomości, 
że od dn. 17 listopada r. b. na przestrzeni 
Warszawa Główna — Łódź Fabr. przez 
Koluszki będą uruchomione szybkobieżne 
pociągi motorowe p. n. „Lux — Motoro­
we” według rozkładu: Mt. 301 Warszawa 
Gł. odejście godz. 8.16, Łódź Fabr. przyj­
ście godz. 9.44, powrotny Mt. 302 Łódź 
Fabr. odejście godz. 10.30 Warszawa Gł. 
przyjście godz. 11,58. Mt. 303 Warszawa 
Gł. odejście godz. 16.28, Łódź Fabr. przyj 
ście godz. 17.56 powrotny Mt. 304 Łódź 
Fabr. odejście godz. 21.46 Warszawa Gł, 
przyjście godz. 23.15.

W związku z tym, podmiejski pociąg 
Nr. 1125, odchodzący z Warszawy Gł. o 
godz. 16 m. 08 do Grodziska Maz., będzie 
kursował od tejże daty tylko do Pruszko­
wa.

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

GaaL
ATLANTIC: „Rzymskie skandale".
ANTINEA: „Branka syna puszczy"

i „6 godzin żyda".
AMOR: „Csibi".
AS: „Żółty książę".
ACRON: „Świat bez mężczyzn" i „Ze­

msta Tonga".
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?”

NOW OPRZEBU- r  A D I T A I  "«
d o w a n e  k i n o  „ŁMr I I UL
M arsza łko w ska  125 . Pocz. 4 ,6 , 8 , 1 0

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: Ja d w ig a  SMOSARSKA. E ugen iusz 
BODO. M ieczysław a ĆWIKLIŃSKA i in n i.

Wszystkie miejsca po 1.25.
Prok. BLOK-MUZAFILM

MIEJSKI: „Twe usta kłamią". O g.
4.30 dla młodzieży „Światła wielkiego 
miasta" z Chaplinem.

KINOTEATR M I E J S K I
Początek o godz. 6,15—8.—10.

Norma Shearer 
Herbert Marshal

Ceny miejsc od 45 gr. do 90 gr.

CASINO: „Tajemnica małej Shirley".
COLOSSEUM: „Ich noce" i rew ja
COLOSSEUM MAŁE; „Nibelungi".
CORSO: „Na lali wspomnień" i rewja.
CZARY: „Demon złota" i „Zdobywcy 

oceanu".
FAMA: „Taniec miłości" i „Kot i 

•krzypce".
FIL HARMON JA; „Eskimo" Van Dy- 

ke‘a.
FORUM: „Kobieta i best ja".
GLORIA: „Djabła z Kansas", i „Pa­

rada rezerwistów".
HELJOS: „Kocha... Lobu. Szanuje" 

IKS; „Zemsta Tonga" i „Głos pustyni".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Karjera Anny Carver" i 

rewja.
LOS: „Niewidzialny człowiek".
LUX: „Jaką mnie pragniesz".
MASKA: „Grzesznica bez winy”.
MAJESTIC: „Petersburskie noce".

I

majestic
Nowy Św iat 43
Entuzjastycznie
przyjęła Warszawa

Pocz. o g. 6

CHfcUBA PRODUKCJI SOWIECKIEJ

PETIT TRIANON: „Hopla" i „For- 
tancerka".

PROMIEŃ: „Chaudu" i „Baby". 
PRAGA: „Tańcząca Venus" i rewja. 
RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Podniebni rycerze".
RIVIERA: „W blasku księżyca". 
ROXY: „Ostatni z Gołolewych" i re­

wja.
STYLOWY: „Księżniczka przez 30 dni",

SOKÓŁ: „Całuj mnie jeszcze" i „Port 
San Diego".

ŚWIATOWID: „Imperątorowa" z Mar
leną Dietrich.

TON: „Buntownik" i „Gwiazdy Broa 
dway‘u“.

I UCIECHA: „Viva Villa!"
UNJA: „Czerwony wóz" i rewja.

Kronika Organizacyjna
W piątek dnia 16.XI o godzinie 7-e,j 

wiecz. odbędą się na dzielnicach refe­
raty na temat: „Sprawa szkolna i wiec 
szkolny 25 listopada".

Wola (Wolska 44) tow- Korjatowicz.
Jerozolima (Chlocńia 30) tow. Marja- 

nin.
Praga (Brukowa 35) tow. Chwileoki.
Mokotów (Okocimska 23) tow. Wey- 

chert - Szymanowska.
Ochota (Przemyska 18) tow- Wey- 

chert
Marymont (Żoliborz) Krasińskiego 16 

tow. Wekler.
ŚRÓDMIEŚCIE. Posiedzenie komitetu 

odbędzie się dziś o godz. 7.30 wiecz, w lo­
kalu dzielnicy.

Dziś o godz. 20, ul. Długa 21, odbędzie 
się posiedzenie prezydjum Egzekutywy W. 
O. K. PPS. i prezydjum Rady Zawodowej 
m. Warszawy.

ŻOLIBÓRZ KU CZCI TOW. 
LIMANOWSKIEGO.

W niedzielę, dnia 18 b. b. o godz. 10 
min. 30 rano w sali teatralnej W- S. M. 
przy ul. Suzina 4, odbędzie się
AKADEM JA KU CZCI BOLESŁAWA 

LIMANOWSKIEGO.
Przemówienie wygłosi tow. Mieczys­

ław Niedziałkowski.
W programie bogata część artystycz­

na.
O. K. R. WARSZAWA - PODMIEJ­

SKA.
Egzekutywa O. K. R. Warszawa - Pod­

miejska zarządza na dzień 20 b. m. t. j. 
we wtorek na godz. 6 wiecz. odprawę dla 
Delegatów wszystkich Organizacyj miejsc. 
Okręgu Podm. W odprawie tej weźmie u- 
dział przedstawiciel C. K. W. tow. Nie­
działkowski, Członkowie Egzekutywy i De 
legaci, proszeni są o punktualne przyby­
cie. Lokal otwarty od godz. 5 popoł.

RADA ZAWODOWA. Posiedzenie Pre­
zydjum Rady odbędzie się w piątek dn. 16 
b. m. przy ul. Długiej 21 m. 8. Członkowie 
Prezydjum proszeni są o niezawodne przy­
bycie o godz. 7-ej wieczorem

MEWA: „W niewoli dżungli" i „Pil. 
nuj swego męża".

NOWA TOMBOLA: „Csibi" i
„Grzech".

OKO PRASKIE: „Płomień" i „Noc 
dla ciebie".

PALACE: „Cesarzowa i ja".
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?"

Z. N. M. S.
Zebranie Sekcji Samokształceniowej od­

będzie się dziś o godz. 7.30 w lokalu przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Z sali sadow ej
ZA MORDERSTWO.

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 
Nowaka, oskarżonego o zamordowanie na­
rzeczonej, skazał Nowaka na 7 lat więzie 
nia.
O WŁAMANIE DO GABINETU SĘ­

DZIEGO ŚLEDCZEGO.
Wczoraj do późna wieczór rozpatrywa­

no sprawę tajemniczej kradzieży akt ż ga­
binetu sędziego śledczego. Akty te, jak

to*wiadomo, dotyczyły włamania do kasy 
warowej na dworcu Głównym. . ;

Oskarżeni utrzymywali, że są nie^1 
gdyż mieli w tym czasie inne zaj?®e 
wiem obchodzili właśnie wigilję U inaJ 
mych.

Sąd skazał jednego z oskarżonych- ( 
walskiego na półtora roku więzienia,
pozostałych uniewinnił. ?•

Teatr  na Kredytowej

Piosenka o Nadinie
Dawno już ne było tak miłej i melodyj­

nej operetki jak „Piosenka o Nadinie" pió 
ra  Straussa, w świetnej przeróbce scenicz­
nej Hemara. Doskonałe, pełne humoru i 
subtelnych dowcipów libretto, gładki, ra­
czej komedjowy, niż operetkowy djalog, 
prześliczne melodje, z pośród których pio­
senka „Nadine" i uroczy walczyk popro- 
stu wbijają się w pamięć; wszystko to 
czyni, że teatr na Kredytowej rozbrzmie­
wa szczerym śmiechem, a długie nie milk­
nące oklaski zrywają się co kilka chwil na 
widowni.

Z pośród wykonawców na czoło wysu­
wają się Guchwiczówna, której przemiły 
głos i dobra szkoła mogą zadowolnić naj­
wybredniejszych wielbicieli operetki, Żab­
czyński świetny w roli motylkowatego 
amanta, umiejący łączyć dobre ujęcie roli 
z dużym wdziękiem śpiewaka, oraz Kru­
kowski, który przerzuciwszy się z rewji n» 
deski teatru, dał znakomitą postać charak 
terystyczmą.

Całość wystawiono starannie i z dużym 
smakiem.

Orkiestra prowadzona jest starannie i 
z dużym wyczuciem. Mamy nadzieję, że 
teatr, który zaczął swoje istnienie tak sta 
rannie wybranym utworem, będzie nadal 
równie dobrze dobierać swój repertuar.

1. K.

Wycieczka na Solec
Sekcja Historji Warszawy Towarzyst­

wa Młiośników Historji organizuje w nie­
dzielę 18 listopada b. r. wycieczkę na So­
lec. Wycieczkę oprowadzać będzie p. Bog­
dan Gierquin. Zbiórka o godz. 11 na rogu 
ulic Solec i Tamka. (Dojazd autobusem B 
lub tramwajem P i Z). Udział w wyciecz­
ce bezpłatny.

Co grają w teatrach?
TEATR „ATENEUM" codziennie o g. 

8.30 daje jeszcze tylko parę dni świetną 
komedję wiedeńską W. Lichtenberga „Mecz 
małżeński".

W sobotę, dnia 17 b. m. o godz. 6.05 po­
poł. w teatrze Ateneum odbędzie się spe­
cjalne przedstawienie dla młodzieży po ce 
nach najniższych.

Powtórzoną zostanie świetna komedja 
Bałuckiego „Grube ryby" w obsadzie pre- 
mjerowej.

TEATR WIELKI. Dziś „Lohengrin" w 
świetnej obsadzie z Wermińską.

W sobotę „Carmen" z Wermińską.

TEATR NARODOWY gra dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępów- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

Jutro w sobotę o godz. 3,30 pp. „Klub 
kawalerów" (przedstawienie dla młodzie­
ży).

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy” 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim.

Jutro, o godz. 3.30 pp. „Sen nocy let- 
niej" (przedstawienie dla młodzieży).

TEATR LETNI. Dziś premjera „Kwie­
cistej drogi" Katajewa i jubileusz Micha­
liny Łaskiej. W głównej roli Marjusz Ma- 
szyńskii ;nne role grają: Kumakowicz,
Znicz, Różańska, Jarszewska, Kamińska, 
Łaska, Tatarkiewicz - Woskowska, Borow­
ska, Brzezińska, Pośpiełowski, Karpiński, 
Borowy i inni.

Jutro o godz. 3.30 pp. „Kłopot z papą" 
(przedstawienie dla młodzieży).

TEATR NOWY, Dziś „Igraszki muzycz- 
en" w reż. Leona Schillera.

TEATR MAŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardeu „Madame sans gene" z 
Mirą Zimińską i Jaraczem.

W niedzielę o godwz. 4 pop. „Moralność 
Pani Dulskiej" (ceny zniżone).'

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka E. 
Szelburg - Zarembiny p. t. „Sygnały" z 
Adwentowiczem i Grywińską.

TEATR STARA BANDA. Dziś nowa re­
wja „Co w trawie piszczy" z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „WIELKA REWJA". Dziś no- 
wa rewja p. t.: „Naprzód Marsz!“.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

SZOPKA POLITYCZNA (Karowa 18): 
Codziennie dwa przedstawienia 7.30 i 9.45.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś rewja 
„Codzień dwa razy”.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i co­
dziennie wielki program otwarcia. Słonie.

FILHARMONJA: Dzisiejszy koncert sym 
foniczny Stowarzyszenia Artystów Orkie­
stry Filharmonji Warszwaskiej w sali Kon- 
serwatorjum (Okólnik I) będzie miał niela- 
da atrakcję w osobie solistki tego wieczoru 
p. Gitty Gradowej pianistki, zajmującej już 
dzisiaj b. wybitne miejsce wśród świato­
wych wirtuozów.
IMRE UNGAR W KONSERWATORJUM 

Jutro, w sobotę, 17 b. m. o godz. 20.15 
odbędzie się w sali Konserwatorjum zapo­
wiedziany recital znakomitego niewidome­
go pianisty, laureata ostatniego konkursu 
im. Chopna — Imre Ungara.

INSTYTUT REDUTY rozpoczyna w nie 
dzielę dnia 16-go b. m. o godz. 12 przed­
stawienie dla dzieci przeróbką bajki An­
dersena p. t. „Zmarznięte serce". Przed­
stawienia odbywać się będą w sali kina 
Majestic, Nowy Świat 34. W soboty o g. 
15-tej. W niedziele o godz. 12.

S a m o b ó j s t w o
Przy ul. Rozbrat 32, powiesi! * 

ogólnej ubikacji 30-letni Stanisław 
balski, handlarz. Gdy dozorca SP° 
strzegł wiszącego, odciął- go L 
stwierdził śmierć denata.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.29, Dolar złoty 

Rubel złoty 4.60, Funt szterling 26.50, ^  
larówka 50, 3 proc. poż. Budowlana 
4 proc. poż. Inwestycyjna 113.50, 7 P™  
poż. Stabilizacyjna 69, Bank Polski 9l-

STAN POGODY w|g PI*
POCHMURNO.

Naogół chmurno i mglisto z rozp0#0̂  
niam: w ciągu dnia. Nocą przymro*^’ 
dniem dość ciepło. Słabe wiatry nu®!
we.

N asza ru b ry k a
P osz uk iw an ie  pracy

MŁODY ZDOLNY człowiek z inicjaty*8’ 
wykształcenie średnie (wyższe studja P1̂  
rwane), gruntowna znajomość księgo*0 
korespondencji, kalkulacji, ubezpieczeń 
cjalnych, maszyna — poszukuje pracy ^  
korepetycji. Chętnie wyjedzie. Wiado®0 
do Redakcji pod „Student".. .

SZUKAM POSADY w zakresie biuro* 
ści, wydawnictwie, manufakturze, cheII11*Y 
nej, wódczanej, propagandy, ajenta, P®”? 
stawiciela, wywiadowcy, egzekutora, 
mka i t. p. Mogę wyjechać. Wymaga®1 
skromne, Ogrodowa 8. Cottecki.

OSOBA Z PROWINCJI poszukuje f  
sady: ekspedjentki, sklepowej, kasjerki 
skromnem wynagrodzeniem. Wiado® 
w Redakcji dla J. K. kfc

ELEKTROMONTER 15-letnia prakty** 
poszukuje pracy w swoim zakresie, » . 
tualnie — inkasenta — woźnego — “ ^  
cy — robotnika z jednoczesnem zaj^61̂ .  
się konserwacją instalacji siły i ś*1® ̂  
Pierwszorzędne referencję. Oferty do 
dakcji „Robotnika" pod „Elektromon     ie

MURARZ SAMODZIELNY PoszU^  
pracy, specjalista na ogniowe roboty, 
miny fabryczne, obmurowanie kotłów  P 
wych, palenisk i t. p. Grochów II, ul. 
szczewska 5 m. 2. Zborowski.

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK, 16 listojada.

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka.
Muzyka z płyt. 7.15 D ziennik  pora®1̂  
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 C hw ilka P®'  

mu. 7.40 Program. 7.50 K o n cer t  
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 j  
mości meteorologiczne. 12.05 P . 
Prasy. 12.10 Koncert. 12.45 „OJP . j a ­
kach odzieży”. 13.300 Dziennik o
wy. 13.05 Koncert. 15.30 Wiadomo®® g 
eksporcie. 15.35 Przegląd giełdow y. ^  

Koncert. 17.50 Przegląd w yd aw niet* - -e 
18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 'Ljgy* 
stolicy". 18.15 Konkurs tenorów . 1®' ^  
„Zając" — (odczyt z cyklu „Życie 
czaję zwierząt"). 19.00 Muzyka 
wa. 19.20 Feljeton aktualny. 19.0 
ka taneczna. 19.45 Program. 79.50 _ 
domości sportowe. 20.00 „Jak spęd®1® 
to". 20.05 Pogadanka muzyczna. ? • p(r 
Koncert symfoniczny. 22.30 R ecytacje ^  

ezyj. 22.40 Koncert. 23.00 Wiadomo®01 
kom. lotn. 23.05 Muzyka taneczna.

DROBNE O G ŁO SZEŃ
A.A.A.A.A.) TAPCZANY “g £
automatyczne patentowane 3722, 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. ™ 
dogodne. Wy- C 6l"
twórnia: Twarda *»■

WARUNKI PRENUMERATY:ERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranica zł. 8.-—. Za zmianę adresu 50 gr- j *  
CENY 06Ł0SZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i “ ofiaro** 
pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczna o 50 proc. drożej* Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. (Jkład ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cło tzpaH^

Za treść ogłoszeń Redakcja ni* odpowiada.

Reduktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo* Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


